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C. k. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował wachmistrza żandarmeryi w My-

ZAWSZE ONA
Kochanemu Stanisławotui Krzemińskiemu 

poświęca
autor.

I.

(Dokończenie).

Wstydzić się począł widoku spotyka­
nych ludzi i duszno mi1 było wśród murów. 
Za miastem dopiero odetchnął swobodniej 
Usiłował uspokoić się i odzyskać zwykłą 
swobodę umysłu, lecz ua razie było to rze­
czą zbyt trudną.

Starał się usprawiedliwić przed sobą 
samym i rozumował, że to, co się stało, było 
rzeczą zwykłą i nieuniknioną tam, gdzie dla 
niepowszedniego umysłu kobiecego, w prozie 
codziennego życia, należytego nie było od­
dźwięku. Rozumowanie to wszakże, nie z&- 
dowolniło go i stłumić nie mogło ciężkiego 
wyrzutu sumienia.

W silnem rozdrażnieniu późnym wie­
czorem powrócił do domu. Na stole znalazł 
list, w którym proszono go o przyjęcie urzę­
du sędziego w ważnej sprawie honorowej!

Uśmiechnął się z bolesną ironią i ze 
złością podarł list na drobne kawałki.

Zmęczony i bezwładny rzucił się na
łóżko.

Nawet noc nie przyniosła mu ukojenia. 
Śniło mu się, że wpadał w coraz głębsze 
kręgi piekła, że potwory straszne obsiadły go, 
gniotły piersi a sępy szarpały jego ciał<.. 
Umrzeć chciał z rozkoszą, a tymczasem wszyst-

I ślenicach, Jana R e r u t k i e w i c z a ,  kanceli­
stą do ksiąg gruntowych przy Sądzie powia­
towym w Dobczycach. *)

*) Powtórzono z Nr. 207 z powodu omyłki 
drukarskiej w nazwisku.

CZIjSO RIEURZEDOWA

Lwów, 15 września.

Najnowsze porozumienie W. Porty 
z ambasadorem Nelidowem, przyznające 
ochotniczej flocie rossyjskiej, cenDe u- 
stępstwa przy przepływaniu cieśniny dar- 
danelskiej, zwróciło powszechną uwagę 
na tę flotę i dla tego też nie będzie bez 
interesu podać kilka o niej szczegółów:

Flota ochotnicza powstała ofiarno­
ścią pewnej liczby majętnych Rossyan, 
którzy przed laty, gdy caratowi groziła 
wojna z Anglią, a ta posiadała tylko 
nieznaczną ilość krzyżów ników, dostar­
czyli rządowi środków do nabycia za 
granicą kilku większych parowców, któ­
rych zadaniem miało być, po należytem 
ich uzbrojeniu i zaopatrzeniu załogą, 
urządzanie łowów na angielskie okręty 
handlowe, i wyrządzanie wszelkiemi spo­
sobami szkody handlowi morskiemu W. 
Brytanii. Ponieważ niebezpieczeństwo 
wojny Rossyi z Anglią, zostało zaże­
gnane, okręty te otrzymały inne prze­
znaczenie, mianowicie zostały użyte do 
przewozu towarów i ludzi morzem Czar- 
nem. Powoli zapomniano zupełnie w 
Europie o istnieniu rossyjskiej floty 
ochotniczej, i przypomniano sobie o niej 
dopiero przed mniej więcej trzema laty, 
gdy ośm miast rossyjskich ofiarowało 
się, własnym sumptem, zakupić ośm no­
wych, wielkich okrętów, z wyraźnem ży­
czeniem wcielenia ich do floty ochotni-

ko w okół mówiło, że skazany na wieczne 
męki i potępienie....

Kilkakrotnie budził się z nerwowym a 
głośnym jękiem i dopiero nad ranem zasnął, 
na krótko, snem spokojnym.

Wstał wcześniej, niż zwykle. Toż samo 
słońce znowu zajrzało do jego pracowni, lecz 
jemu zdało się, że dziś świeci inaczej, że 
zmienił się świat cały i że on obudził się 
dziś innym, niż wczoraj człowiekiem.

Rozejrzał się po pracowni i nie był 
pewnym, czy to jego własna siedziba. Spoj­
rzał na grupę „Ojca zadżumionych" i zwąt­
pił, czy to on mógł być twórcą takiego 
dzieła!...

Wolno zbliżył się i przypatrywać się po­
czął posągowi. Nie wiele brakło do wykoń­
czenia. Wziął machinalnie za młot i dłuto 
i usiłował dalej prowadzić robotę. Lecz za­
pał uleciał z jego duszy, w sercu nie było 
natchnienia; czuł, że myśli, sił i wytrwania 
nie starczy już do pracy. Śmierć, której szu­
kał we śnie, widział u stóp posągu, gdy pod 
szerokie, czarne skrzydła brała go, a z nim 
piękne marzenia i wszystkie dzieci jego du­
cha, które zaklął w kamień.

Ze spuszczoną głową, wolno odszedł od 
posągu, lecz nagle przybiegł do niego z pię­
ścią, gniewnie do góry wzniesioną:

— Powiedz, dla czego ja nie mogę pra­
cować?!... Czy obok miłości dla niej nie mo­
gę mieć miłości dla sztuki? Czy może dla­
tego, że, jak nie ma dwóch ognisk w jednej 
lampie, tak nie masz dwóch uczuć w jednej 
duszy ?. . A ja kochałem cię tak bardzo, jak 
złoty sen młodości, lecz teraz nienawidzę 
ciebie, ty kamienny trupie! Nie patrz się na 
mnie , gdyż ja ci łeb strącę z karku! Giń 
razem ze mną, skorom stracony dla ciebie!...

czej. Statki te zostały urządzone dla 
przewozu wojsk; każdy z nich może po­
mieścić na swym pokładzie 1500 do 
1800 ludzi, a ich uzbrojenie składa się 
z dział, najnowszej konstrukcyi.

Militarne tedy znaczenie floty ocho­
tniczej nie jest tak drobne, jak starają 
się p rz e ja w ić  dzienniki rossyjskie, 
obok bowiem pierwotnego przeznacze­
nia, to jest, walki przeciw angielskiej 
flocie handlowej, może ona oddawać 
niemałe usługi w wykonywaniu wy­
praw zamorskich i w szybkiem dosta­
wianiu sił zbrojnych na upatrzone 
punkta.

Niejednokrotnie porównywano ros- 
syjską flotę ochotniczą z tak zwanemi 
pomocniezemi krzyżowcami innych kra­
jów, to jest, z szybkiemi, wielkiemi 
parowcami osobowemi, które w myśl 
zawartych umów, mogą być w razie 
wojny oddawane do dyspozycyi rzą 
dów dla celów militarnych. Porówna­
nie takie jednak jest zupełnie niewła­
ściwe. Parowce, o których m ow a, są 
własnością czysto prywatną , w czasie 
pokoju zostają one wyłącznie w usłu­
gach odnośnych tow arzystw , nie po­
siadają uzbrojenia, i mogą być wysła­
ne bez żadnej ze strony rządu kon­
troli w dalekie strony. Okręty nato­
miast floty ochotniczej są własnością 
rządu, który rozporządza niemi dowol­
nie, są one w całem tego słowa zna­
czeniu do wojny przeznaczonemi okrę­
tami transportowem i, i z tego też po­
wodu krążą bezprawnie pod flagą han­
dlową. We wszystkich innych m ary­
narkach, tego rodzaju okręty należą do 
floty wojennej, i mają bandery wo­
jenne.

Jednorazowe inseraty ehiiczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 ceutów od miejsca 1 wiersza 

Inseraty przyjm ują: w Austryi i Niemczech 
wszystkie agencye anonsów; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana A d a m a ,  Rue des St, 
Peres 81.

SPRAWY IORARCIII
(Mowahr. Schónborna na zebraniu katolicko- 
politycznego związku dla Czech. — Dr. Falk 

przed swymi wyboreami.)
W opactwie Premonstrantów w Seelau, 

w dyecezyi królogrodzkiej, odbyło się przed 
kilku dniami ogólne zgromadzenie katolicko- 
politycznego związku dla Czech. Opat Bursik 
powitał zgromadzenie i podniósł wielkie za­
sługi szlachty historycznej około rozwoju na­
rodu czeskiego. Prezydent związku hr. Karol 
Schouborn, starszy brat kardynała i Ministra, 
dziękował za te pochlebne dla szlachty wy­
razy, a zapewniwszy, iż, o ile zna swoich 
współpracowników, wszyscy są szczerymi przy­
jaciółmi narodu czeskiego, rzekł dalej: „Je­
stem mocno przekonany, iż obecne, nmutne 
stosunki polityczne w naszej drogiej ojczyźnie 
nie zmienią się prędzej, aż pokąd wszyscy 
uczciwi patryoci nie zorganizują się na nowo na 
religijnym gruncie, gdyż tylko na tym grun­
cie możemy zwycięsko walczyć. Jedną z głó­
wnych przyczyn tak raptownego rozbicia się 
partyi staroczeskiej było to, iż ona kwestye 
religijne, a szczególnie szkoły wyznaniowej, 
zaniedbywała lub lekceważyła, tak że nie 
oddaliła się należycie od liberalizmu, będą­
cego ojcem radykalizmu, i nie posiadała dość 
siły do podjęcia stauowczej walki z radykalną 
partyą. Nie mogę się przeto zgodzić z oświad­
czeniem wielce zasłużonego dep. dr. Mattu- 
sza, który na zgromadzeniu czeskiego klubu 
powiedział, iż st&roezeska partya dostatecz­
nie uwzględniała stanowisko religijne, gdyż, 
mojem zdauiem, omijała ona systematycznie 
kwestyę szkoły wyznaniowej. Dalej powiedział 
ten zasłużony mąż, iż nie widzi potrzeby 
zakładania nowej partyi katolickiej. Wierzcie 
mi panowie, że i ja myślę tylko o założe­
niu silnej katolicko konserwatywnej par­
tyi, któraby zjednoczyła w sobie wszyst­
kie żywioły czeskiego narodu. Wszak wiemy 
bardzo dobrze, iż ncwe stronnictwo będzie 
potrzebowało wiele czasu, zanim będzie mo­
gło wskazać na rezultaty swej działalności, i 
że założenie tej nowej katolickiej partyi u- 
szczupliłoby znacznie zastępy staroczeskiego 
stronnictwa. Ale mimo to, bylibyśmy zmu­
szeni założyć taką partyę, jeśli Staroczesi nie 
zbliżą się do nas we wskazanym kierunku.

Porwał za młot i zamierzył się, lecz 
„Ojciec zadżumionych“ spojrzał na niego jak 
żywy tak bolesnym wzrokiem , żo ręka opa­
dła bezwładnie i młot potoczył się na ziemię.

Z założonemi rękoma zbliżył się do 
okna. postał chwilę i znów wrócił do posą­
gu. Potem począł chodzić szybkim krokiem 
z kąta w kąt pracowni i stanąwszy przy 
portyerze, która zasłaniała widok na prze­
ciwległy, zielonością umajony brzeg Wisły, 
uczepił się jej i oparł na ręku rozgorączko­
waną głowę.

Poczuł dziwny żal i tęsknotę za prze­
szłością; oddałby wszystko, by z księgi ży­
cia mógł wydrzeć kartę dnia wczorajszego. 
Lecz dzień ten upłynął jak fala, która na 
spienionych nurtach ukazała mu czarodziej­
skie zjawisko....

Ocknął się, przetarł ręką oczy i począł 
rozglądać się po wszystkich kątach praco­
wni. Ujął znów za młot i dłuto, jak gdyby 
gwałtem pragnął sam siebie popchnąć do 
pracy.

Na warstacie leżał przymocowany krą­
żek marmuru, który coprędzej obrabiać po­
czął. I z pod żelaza wyłaniały się kształty 
ludzkie: wypukły prolirkobiecy, piękny jak 
starożytna kamea....

— To ona — szeptał. — To jej czoło, 
nos i usta pełne. Braknie tylko oka!... Na- 
próżno silić się będę, by je stworzyć, bo czy 
ktokolwiek potrafi ożywić martwy posąg i ten 
kamień zapalić ogniem błyszczącym ? Nikt — 
nigdy!... Więc pocóż mi te rysy martwe; 
pocóż ten głaz, którego widok zamiast przy­
spieszyć, wstrzymuje bicie serca i krew mrozi 
w żyłach....

Porwał za marmur i z wściekłością 
rzuciwszy na ziemię rozbił go na drobne ka­

wałki. Poczem schwycił się za głowę i bez­
władnie padł na krzesło....

Z odrętwienia wyrwał go sąsiad, stary 
kawaler, sceptyk, który często przychodził do 
niego z długą fajką w ustach na gawędkę o 
sztuce, polityce i wszelkich znikomościach 
ludzkich.

— Słyszałem jakiś łomot za ścianą — 
odezwał się, siadając na łóżku. Co się stało?

— Nie pytaj, nie drażnij!... Zły je­
stem, wściekły a czuję się tak silny, że go- 
tówem rzucać się na ludzi i szarpać ich na 
sztuki, jak Samson lwią paszczęką.

— I ty wierzysz tej Samsonowej opo­
wieści — odrzekł sceptyk ze zwykłym spo­
kojem, machnąwszy ręką. Cały świat od tylu 
wieków tern się łudzi, a tymczasem to był 
prawdopodobnie lew wypchany i nadpsuty 
trochę przez móle.... Lecz wracając do rze­
czy, cóż ci jest? Zmieniony jesteś bardzo.... 
Drzysz cały....

— Nie, — odrzekł rzeźbiarz. Czy wi­
działeś kiedykolwiek głupca?...

— Miałem zaszczyt nieraz — odrzekł 
kiwając głową.

— Ale skończonego ?...
— I to się zdarzało.... Lecz do cze^j 

prowadzisz?...
— Otóż słuchaj. Wczoraj popełniłem 

podłość; jutro, pojutrze, zrobię głupstwo i 
będę osłem skończonym i niegodziwcem, ja­
kiegoś jeszcze nie widział!

— Albo to prawda! — odrzekł z tym 
samym, co poprzednio, sceotyzmem. Zdaje ci 
się. W dzisiejszych czasach trudno jest nawet 
o prawdziwą podłość.... Wszystko marność i 
tandeta,...

— A głupstwo ? — Spytał z ironią ar­
tysta.



W razie powstania nowej partyi nie mieliby 
Staroczesi żadnej przyszłości. Wkrótce bo­
wiem będą możliwe tylko dwie wielkie par- 
ty e : partya radykalna, która w bardzo krót­
kim czasie silne stanowisko czeskich posłów 
podkopie, a następnie także nadzieje narodu 
na dłuższy czas zniweczy i partya konserwa­
tywna, która jedynie zabezpiecza narodowi li­
cznych i wiernych sprzymierzeńców, a tern 
samem także umożliwia jego egzystencyę 
jego postęp na drodze wolności i ogólnego 
dobra. Do założenia takiej partyi musimy 
dążyć".

Tak więc po raz pierwszy z wielkim 
naciskiem i w sposób poważny podniesiono 
konieczność przebrażenia stronnictwa staro- 
czeskiego w kierunku katolicko-konserwaty- 
wnym. Tego wyraźnego wezwania hr. Schón- 
borna do nowej or anizacyi nie przyjęła je­
dnak pochopnie prasa staroczeska. Politik od­
powiada, że Staroczesi nie mogą porzucić 
swojej starej organizacji. Staroczesi są u- 
miarkowanem liberalnem stronnictwem, które 
potępia prądy skrajne we wszystkich kierun­
kach, a kwestye wyznaniowe mogłyby się 
również stać skrajnemi. Staroczesi chcą słu­
żyć interesom katolickiego Kościoła, ale in- 
teresa narodowe muszą stać na pierwszym 
planie. To, czego żąda hr. Schónborn. będzie 
możliwem, zdaniem Politik, dopiero wtedy, 
gdy Czesi ujrzą przynajmniej dwie trzecie 
swoich życzeń spełnionemi.

Dr. Maks Falk, redaktor Pester Lloyda 
i jeden z najwybitniejszych członków sejmu 
węgierskiego, składając w Aradzie sprawo­
zdanie poselskie przed swoimi wyborcami, o- 
świadezył, iż nie podziela zapatrywania, że 
Rząd wspólny, a względnie minister wojny 
obstawać będzie przy żądaniu większego kredytu 
o 15 do 20 milionów i jest przekonany , że 
rząd węgierski nie zgodzi się na podwyższe­
nie budżetu wojennego, które mogłoby naru­
szyć tak mozolnie zdobytą równowagę w bu­
dżecie Węgier. Dotykając położenia zagrani­
cznego, powiedział: „Zbratanie się Francyi z 
Rossyą lubo nie ma może bezpośredniego nie­
bezpieczeństwa, nie jest przecie takobojętnem, 
jak się wydaje. Chociażby sam car jeszcze 
więcej miłował pokój i jeszcze głębiej czuł 
odrazę do związków z republiką, to przecież 
doświadczyliśmy, że nieograniczona władza 
cesarska w Rossyi jest tylko urojeniem, i że 
tam od czasu do czasu objawiają się tak sil­
ne prądy, że im nie może się oprzeć samo- 
dzierżca uważany za wszechmocnego. Czyż 
bardzo wpływowe osobistości z armii rossyj- 
skiej nie oświadczyły otwarcie, że Rossya w 
roku 1898, gdy ukończy uzbrojenia, obrachuje 
się z tymi, których za nieprzyjaciół swoich 
uważa ? A czy ktokolwiek wierzy, że Rossya 
zalicza nas do swoich przyjaciół?" Mimo to 
p. Falk nie waha się występować przeciw 
podwyższeniu wydatków na siłę zbrojną.

Położenie ekonom iczne  
w Rossyi.

Nieurodzaj i w następstwie tegoż głód 
trapiący obecnie Rossyę środkową, a przede- 
wszystkiem okolice nadwołżańskie, wywołują

mnóstwo refleksyj w prasie peryodycznej nad 
przyczynami często powtarzających się nieu 
rodzajów i nad stanem kultury rolnej. W sze 
regu tych przyczyn wymienić należy prze 
dewszystkiem: nadzwyczajne wycieńczenie
ziemi; rujnująca gospodarzy niezwykła dro 
gość rąk roboczych; lichy stan inwentarza 
dostarczającego zaledwie jednę czwartą część 
potrzebnej mierzwy; zupełna nieznajomość 
najpierwszych zasad agronomii, czego najja 
skrawszym wyrazem jest brak wszelkiego sy­
stemu w gospodarowaniu. O właściwościach 
uprawianych gruntów nawet więksi 1 
ściciele ziemscy nie mają częstokroć żadnego 
wyobrażenia. Dopiero ostatniemi czasy uczy 
niono pierwszy krok w tym kierunku, przez 
utworzenie osobnej komisyi do badania wła­
ściwości gruntów. Jedynie pod tym wzglę­
dem poznano lepiej gubernię niżegrodzką 
połtawską, dzięki usiłowaniom profesora Do 
kuczajewa. Reszta ogromnego obszaru Rossyi 
europejskiej stanowi dla agronomów istną 
terra incognita. Dodać tu jeszcze należy po­
wszechną skłonność chłopa rosyjskiego do 
napojów gorących, mnóstwo dni świątecznych, 
kościelnych i galówek a w końcu wiele ko­
sztownych tradycyjnych zwyczajów, jak spra­
wianie ile możności najświetniejszych wesel. 
Przeciętnie każde wesele kosztuje chłopa ros- 
syjskiego od 80 do 100 rubli. W braku po­
trzebnej gotówki, chłop sprzedaje konia, kro 
wę, ziarno na zasiew, zastawia ubranie, a 
niekiedy sprzedaje swą pracę za bezcen, byle 
tylko wystąpić na weselu jak najświetniej, 
byle tylko nie narazić się na obmowy sąsia 
dów. Jedno takie wesele rujnuje chłopa na 
całe dziesięciolecie.

Istnieje wprawdzie w Rossyi ze dwadzie­
ścia szkół rolniczych, jestto jednak kropla w 
morzu. Gdyby szkoły te były nawet jak najle­
psze, to jeszczeby nie mogły się przyczynić 
do podniesienia poziomu gospodarstwa wiej­
skiego. Lecz szkoły rolnicze rossyjskie kształ­
cą pisarzy gminnych, ekonomów, wszelkiej 
kategoryi oficyalistów, subjektów, ale nie rol­
ników. Posiada Rossya także około pięć 
ferm wzorowych i stacyj doświadczalnych.
O tern zaś, że departament rolnictwa i prze­
mysłu rolniczego rozsyła dwudziestu lub trzj^- 
dziestu gospodarzom pewną ilość funtów na­
sion lub sztucznej mierzwy, mówić chyba nie 
warto.

Oto wszystkie środki, jakich u nas rząd 
używa do podniesienia tak ważnej gałęzi bo­
gactwa narodowego. Rząd robi mało, a apa- 
tya właścicieli większych i małych gospo­
darstw nie pozwala im zdobyć się na jakąś 
inicyatywę lub rozstać się z dawnemi prze­
sądami i przyzwyczajeniami. Gdyby racyonal- 
niejszym był tryb gospodarowania większych 
właścicieli ziemskich, to i chłop chętnieby 
poszedł za ich przykładem. O racyonalnem 
gospodarowaniu można tylko mówić w nad­
bałtyckich prowincyach i w ziemiach litew- 
sko-ruskich. Ale w tych ostatnich rząd swą 
polityką wewnętrzną przygotowuje całkowitą 
ruinę warstwy rolniczej, robiąc z posiadania 
ziemi przywilej prawosławia i narodowości 
panującej. W Rossyi_ właściwej byt materyal- 
ny ludności rolniczej upada z roku na rok; 
emigracya ku Wschodowi przybiera ogromne 
rozmiary. Przez miasto Tiumeń, stanowiące 
jakby furtę Syberyi, przeciągnęło z Rossyi 
europejskiej, od 1 stycznia do lipca roku bie­

żącego, około 80.000 emigrantów. Nie ma 
prawie dnia, aby nie przeszło tamtędy około 
200 osób, marzących o lepszej egzystencyi 
za Uralem.

O O I I K A
Lwów, 15 września.

— Najd. Arcyksiążę Eugeniusz, puł­
kownik 100 pułku piechoty, przybył w zeszłą 
sobotę wieczorem z Cieszyna do Krakowa i za 
mieszkał w Grand-hotelu. Na dworcu powitali 
Jego Ces. Wysokość: komendant korpusu JE 
Kriegha»mer, szef sztabu pułkownik d’Elvert 
komendant placu major Szołayski i dyrektor po 
licyi dr. Korotkiewicz. Po przybyciu udał się 
Najd Arcyksiążę do kasyna, gdzie spędził wie 
czór w gronie oficerów, w niedzielę zwiedzał 
miasto, a godzinie pół do 12 odjechał pociągiem 
osobowym do Bochni na manewry dywizyi ka- 
waleryi. Ztamtąd udać się ma Najd. Arcyksiążę 
do Węgier.

— Msgr. Ciasea, delegat papieski na 
synod grecko-katol. we Lwowie, przybył wczo­
raj pociągiem kuryerskim do Lwowa, powitany 
przez ks. Metropolitę Sembratowieza i gremium 
kapituły metropolitalnej obrz. gr. kat., oraz 
liczne procesye z chorągwiami, które wyruszyły 
wczoraj po południu na plac św. Jura, celem 
powitania Dostojnika kościelnego. Msgr. Oiasca 
zamieszkał w pałacu metropolitalnym, przystro­
jonym chorągwiami o barwach papieskich i 
barwach Monarchii, a dziś w południe był 
w towarzystwie ks. Metropolity na audyencyi

JE. P. Namiestnika hr. Badeniego.
— Uroczystość poświęcenia trzech no­

wych budynków szkolnych, mianowicie: szkoły 
im. Adama Mickiewicza, szkoły im. Staszica i 
szkoły im. Czackiego, odbyła się dzisiaj przed 
południem.

O godz. 8 z rana odbyło się poświęcenie 
szkoły im. A. Mickiewicza, na placu t zw. 
Castrum, w sposób nader uroczysty. Akt ten 
zaszczycić raczyli obecnością swoją: JE. P. Mi­
nister sprawiedliwości Fryderyk hr. Schónborn, 
JE. P. Namiestnik Kazimierz hr. Badeni, JE. 
bar. Simonowicz, wiceprezydent Rady szkolnej 
krajowej dr. Michał Bobrzyński, oraz towarzy­
szący JE. P. Ministrowi w podróży radca min. 
Tchorznicki i sekretarz min. Zenker.

Reprezentacya miejska zgromadzona pra­
wie w komplecie, pod przewodnictwem prezy­
denta p. Mochnackiego i wiceprezydenta dra 
Marchwickiego, powitała Dostojnego Gościa u 
wejścia do budynku, poczern ks. kanonik Rudolf 
Lewicki dokonał aktu poświęcenia nowego bu­
dynku. Po tej ceremonii kościelnej zgromadzili 
się wszyscy uczestnicy tego uroczystego aktu 
w pięknie przystrojonej sali gimnastycznej, gdzie 
młodzież szkolna obojga płci zgromadzona pod 
przewodnictwem nauczycieli i nauczycielek, za­
intonowała pieśń kościelną i hymn ludowy. Ks. 
kanonik Lewicki zwrócił się następnie do zgro­
madzonych i w przemowie swej wskazał 
cele oświaty, zbliżającej ludzkość do idealnych 
celów. W toku tej przemowy zwrócił się 
ksiądz Lewicki z podziękowaniem do Jego Eksc. 
Pana Ministra za to , że raczył akt uro­

czysty obecnością Swą uświetnić, oddał cześć JE. 
P. Namiestnikowi, pod którego rządami w kraju 
naszym usiłowania około podniesienia oświaty 
coraz pomyślniej się rozwijają, a niemniej zło­
żył gorące podziękowanie prezydentowi i człon­
kom Reprezentacyi miejskiej, łożącej tak hojnie 
na cele oświaty. Przemowę swą zamknął ks. 
Lewicki, oddając nauczycielom i nauczycielkom 
uznanie za mozolną ich pracę, a zwróciwszy się 
do młodzieży, wskazał jej wzniosły przykład 
Chrystusa, uczącego się w młodych swych la­
tach, wreszcie zakończył modlitwą: „Pomagaj 
Bóg oświacie narodu naszego! Szczęść Boże 
wszystkim, którzy się szczerem sercem do niej 
przyczyniają!“

Następnie przemówił prezydent miasta, p. 
Mochnacki, jak następuje:

Otrzymawszy samorząd i opiekę nad 
szkołami ludowemi, gmina miasta Lwowa nie 
szczędziła ofiar dla podniesienia oświaty.

Ale znaczny i stateczny rozwój naszych 
szkół wymagał coraz większych ofiar i nakła­
dów, gdyż frekweneya coraz więcej się wzma­
gała.

To też gmina przystąpiła do budowy wła­
snych budynków szkolnych, odpowiadających 
wszelkim tegoczesnym wymogom i oto z dniem 
dzisiejszym oddaje gmina trzy wspaniałe gma­
chy do użytku szkolnego.

Tej oto szkole przypadł ten zaszczyt, że 
nosi imię naszego nieśmiertelnego wieszcza, 
Adama Mickiewicza, który rzekł: „Ja kocham
cały naród, chcę go dźwignąć, uszczęśliwić, 
chcę nim cały świat zadziwić". A chciał go 
dźwignąć przez oświatę. Wszak objawił gorące 
życzenie: „O gdybym kiedyś dożył tej pocie­
chy, żeby te księgi zbłądziły pod strzechy".

Oby duch tego wieszcza zamieszkał stale 
w tym przybytku, oby natchnął młodzież, u- 
częszczającą do tego zakładu i całe grono nau­
czycielskie, oby ten zakład wychował i wydał 
dzieluych synów Ojczyźnie i takie niewiasty, 
któremi słynęła Polska zawsze, jak długa i 
szeroka.

Z całą otuchą oddaję ten zakład w do­
świadczone ręce inspektora, dyrekcyi i grona 
nauczycielskiego, a do pracy zagrzewać nie po­
trzebuję, gdyż dali oni już liczne dowody swej 
gorliwości i poświęcenia na polu szkolnictwa.

Należy się też chlubna wzmianka i po­
dziękowanie architektom, którzy wznieśli ten 
gmach, a mam tu na myśli p.  dyr. Hochber- 
gera i pp. architektów Bauera i Dolińskiego.

A teraz (rzekł szan. mówca, zwracając się 
do JE. P. Ministra) niech mi wolno będzie 
JE. P. Ministrowi wynurzyć najżywszą podzię­
kę, że raczył zaszczycić ten zakład swemi od­
wiedzinami i wziąć udział w uroczystem po­
święceniu.

Szanowne zgromadzenie! Cześć Temu, 
komu się cześć należy. NaBzą wolność, naszą 
swobodę, nasz samorząd zawdzięczamy Najj. 
Panu, proszę więc wraz ze mną wznieść okrzyk 
na cześć Najj. Pana: „Niech żyje Cesarz i Król 
nasz !

Obecni i młodzież szkolna z zapałem po­
wtórzyli ten okrzyk trzykrotnie, poczem chór 
dziatwy szkolnej odśpiewał hymn ludowy.

Następnie przemówił p. wiceprezydent 
kraj. Rady szkolnej dr. Michał Bobrzyński, jak 
następuje :

— I o głupstwo trudno. Zresztą od 
tego są mądrzy ludzie, by głupstwa robili.... 
Na głupców nikt nie zważa, bo to im się 
z urzędu należy. Zrobisz nareszcie jakieś głu­
pstwo, zagryziesz się ze zmartwienia, a tym­
czasem świat podziwiać cię będzie i powie, 
że to wielka mądrość.... Do wszystkiego za­
tem trzeba mieć trochę szczęścia, bo inaczej 
żadna podłość i żadne głupstwo ci się nie 
uda,... Nie martw się napróżno.... to są tylko 
przywidzenia....

— Bogdajbyś przepadł z taką teoryą!
— Ho! Ho! wymyślasz — to ci się 

rzadko zdarza. Pozwól mi, Endymionie, do­
tknąć się twego marmurowego czoła.... Ba­
gatela! Gorączka nie na żarty, chociaż ci 
bardzo ładnie z tą bladą twarzą, przy czar­
nych włosach. Musiałeś zaawanturować się 
wspaniale! Lecz słuchaj: możebyś pojechał 
ze mną na wieś? To ci dobrze zrobi. Siostra 
nasza oczekuje nas; zapowiedziałeś jej swą 
bytność kilkakrotnie. Spakuj swoje manatki 
a dziś pojedziemy.

— Zgoda! — odrzekł rzeźbiarz po kró­
tkim namyśle, a w oczach błysnęło postano­
wienie. Zabieraj ranie.... jestem bezwładny.... 
Wszystko rai dziś jedno, z kim i dokąd jadę.

Uśmiechnął się smutnie, uścisnął po­
daną sobie rękę — i pojechał tegoż dnia w 
południe. ____

II.
Ona po jego ucieczce pozostawała długo 

w niemem osłupieniu, nie mogąc zdać sobie 
sprawy z tego, co ją tak nagle spotkało.

Po pewnej zadumie ocknęła się. Głębo­
ko tajone westchnienie z jękiem wyrwało się 
z piersi, pożeranej ogniem namiętnym. Ro-1 
ząjrżała się po pokoju i dopiero teraz uwie­
rzyła, że tam nie było nikogo, |

Zdziwiło ją to bardzo.... Różne myśli 
przychodziły do głowy, gniewna chmurka osia­
dła na czole.

Wkrótce rozprószył ją uśmiech, jasny 
jak po burzy słońce na ołowianem niebie.

Uspokoiła się i siadła przy stole. Twarz 
jej przybierać poczęła wyraz rozmarzenia, 
upiększony łagodnym uśmiechem. Wpatrywała 
się ciągle w punkt jeden, jak gdyby ciągle 
uśmiechała się do myśli, przejmującej rozkoszą.

Usłyszawszy szelest, obejrzała się i 
ujrzała przy sobie czerwoną, pulchną, z gnie­
wu trzęsącą się twarz męża.

Wzdrygnęła się ze wstrętem, gdyż dziś 
po raz pierwszy ta twarz wydała jej się dużą, 
niekształtną, obrzękłą — brzydką.

— Co się stało?—zapytała opryskliwie.
— Ja tego szelmę, rządcę, — krzyczał, 

machając listem, trzymanym w rękach, — 
przepędzę na cztery wiatry! Wbrew mojemu 
zakazowi sprzedał pszenicę, po tak niskiej ce­
nie, jak gdybym nie miał o czem wrócić do 
domu i był bankrutem ostatnim. — Powiedz 
mi, moja droga, kto go o to prosił?...

— Albo ja wiem, — odrzekła gniewnie, 
wstając z miejsca. Dałbyś mi raz pokój z two­
ją tanią pszenicą i drogim inwentarzem.

— Co się stało? Nie poznaję cię? — 
zapytał zdziwiony.

Nie odpowiedziała nic, gdyż widoczuem 
było, że z trudnością hamowała wybuch 
gniewu.

Na wychodzącego męża spojrzała z po­
gardą i nagle rozważać poczęła, jak można 
było los swój złączyć z człowiekiem, tak po­
wszednim i tak szpetnym. Nigdy nikogo nie­
nawidziła tak, jak jego w tej chwili.

Uchłonąwszy z gniewu, poczęła prze­
rzucać kartki najnowszego romansu francu­
skiego, lecz czytać nie mogła, gdyż myśl jej 
ciągle odbiegała daleko i tonęła w marzeniu

0 młodym zapaleńcze, który tak niespodzianie 
wplątał się w jej życie.

Postanowiła zgromić go surowo za ucie­
czkę i każdego dnia wyczekiwała z coraz 
większym niepokojem, z coraz bardziej tra­
wiącą gorączką....

On tymczasem, przyjechawszy na wieś, 
j rozgościł się prędko i ożywił wśród, wesołego 
! towarzystwa.

Po kilku dniach czuł się nawet dobrze 
| na łonie odżywczej natury. Sądził, że pobyt 
1 na wsi zabije w nim pamięć tego, co zaszło 
i i cofnie go o ten jeden tak szalony i nieo­

patrzny krok w życiu. — Dotknąwszy zale­
dwie ustami brzegów czary rozkosznej, pra­
gnął rozbić i strącić ją w przepaść zapomnie­
nia. — Myślał, że spalił za sobą wszystkie 
mosty i że go tu nikt i nic ścigać nie będzie.

Tymczasem w ciemnym lesie, wśród 
pól, kołyszących się kłosem złocistym, w ta­
jemniczej głębi jeziora — wszędzie, wszędzie 
spotykał widmo z marmurowem obliczem. 
Widział tuż przed sobą twarz zadumaną, usta 
blade a w oczach zamiast błysków i barw 
migotliwych, odcień smutku i tęsknoty.

— To przejdzie..., — pomyślał i pra­
gnął odpędzić marę od siebie.

Lecz ona biegła za nim,  gdy uciekał; 
gdy ukrywał się przed jej widokiem, chwy­
tała za bary i zaglądała prosto w twarz z wy­
rzutem i skargą w oczach.

Nie mógł dłużej pozostać na wsi. Wi­
dmo dopiero wówczas prześladować go prze­
stało, gdy znalazł się znów w swej pracowni. 
Z rozkoszą rozglądał się po wszystkich kątach
1 witał posągi, które uśmiechały się do niego, 
jak starzy przyjaciele po długiej rozłące. — 
Tylko na ustach Dyany dostrzegł uśmiech 
złośliwy, lecz za to „Ojciec zadżumionych" 
wyciągnął do niego ramiona, jak gdyby przy­

tulić pragnął i uchronić od śmierci niechy­
bnej.

Dobrze mu było w tej cichej pracowni. 
Na nowo zabrał się do pracy z przeświadcze­
niem, że tak jak dawniej, kocha nadewszystko 
sztukę.

Posąg patrzał na niego okiem miłości 
i zdawał mu się przyrzekać spokój serca i 
słoneczny wieniec chwały.

Rzeźbiarz odczuwał w sobie dawny za­
pał, natchnienie, siłę niespożytą. Były to 
może śmiertelne uderzenia w trapiącą go 
zmorę apatyi, — ostatnie, gorączkowe ciosy 
walki, z której chciał wyjść zwycięzcą....

Przez długi czas tryumfował. Po całych 
dniach przesiadywał w pracowni, z uśmiechem 
porywał za młot i dłuto i kuł w marmurze 
klasyczne kształty.

Coraz jaśniej, coraz piękniej w zimnym 
kamieniu występowała pełna harmonia kształ­
tów i myśli, wj'rażało się ludzkie uczucie, ojco­
wskie cierpienie , szczytna tragedya niedoli.

Nie marzył o niczem innem, tylko o 
kochanem dziele. Wszystkie bole „Ojca za- 
dżumiouych" przejmowały jego duszę a 
wszystkie myśli i siły skierował ku temu, 
by uwiecznić w kamieniu nieśmiertelny wie­
szcza poemat.

Gdy robota miała się ku końcowi, wy­
bierał się zwykle o zachodzie słońca na prze­
chadzkę; raz nawet podpłynął czółnem na 
drugi brzeg Wisły. Lato panowało w całym 
rozkwicie, a w pięknej mgle mrocznej, która 
unosiła się nad wodą, odcinały się jak czarne, 
wielkie potwory nierówne dachy domów i wy­
sokie wieżyce kościołów. Gdzieniegdzie bły­
snęło światło zapalonej latarni, czasami do­
chodził z daleka turkot i przycichający gwar 
wielkomiejski. Dziwnie piękną wydała mu się 
w tej chwili cisza zamiejska i ta mgła wie­
czorna, która rozmarzyła go nieco.



Krytyka spraw publicznych, konieczna i 
pożądana, oraz gorączkowe pragnienie osiągnię­
cia trudnych zamiarów i celów, wyradzają się 
nieraz w ogólnikowe potępianie naszych gali­
cyjskich stosunków. Opinia ta nie pomaga nam 
z pewnością na zewnątrz, a mogłaby stać się 
niebezpieczną, gdyby nam samym do dalszej 
pracy zaczęła odbierać otuchę.

Dlatego pożądane są fakta, które, dając 
świadectwo prawdzie, przemawiają do uczucia 
i wyobraźni ogółu i w innym jego przekonanie 
zwracają kierunku. Takim faktem jest niewąt­
pliwie uroczystość dzisiejsza, poświęcenie oka­
załych budynków, wystawionych od jednego za­
chodu dla sześciu szkół ludowych we Lwowie. 
Rada szkolna krajowa przyjęła też z chęcią za­
proszenie na uroczystość tę, świadczącą tak wy­
mownie o usiłowaniach naszego społeczeństwa, 
na polu ludowej oświaty.

Kto w naszem dzisiejszem zebraniu bie­
rze udział, kto o niem zasłyszy, ten mimowoli 
zwróci uwagę swoją, na cały kraj i na tę sieć 
szkół ludowych, która go coraz gęściej pokry­
wa. Zaledwie kilkanaście lat mija od czasu, od­
kąd na tem polu otwarły się pomyślne warun­
ki działania i pracy, a dzisiaj dwie trzecie gmin 
posiada szkoły, przeszło połowa dziatwy z nau­
ki korzysta. Nie jest to rezultat, którybyśmy 
potrzebowali ukrywać. Jak kraj długi i szeroki, 
wszędzie wzniosły się i wznoszą nieustannie 
nowe budynki szkolne, schludne i przestronne, 
nieraz jak tutaj okazałe. W budynkach tych 
gospodaruje korpus nauczycielski, stworzony w 
tych niewielu latach, rzec można z nowego, wy­
kształcony umiejętnie i przejęty prawdziwym 
dla swego powołania zapałem. Jeżeli zaś, dla 
braku czasu i środków materyalnych, w całej 
tej organizacyi szkolnej istnieją jeszcze luki, to 
z drugiej strony nie wolno przemilczeć, że szko­
ła nasza, gdzie już jest, w wyjątkowo pomyśl­
nych działa warunkach. Żadne stronnictwo, ża­
den jednostronny kierunek polityczny czy spo­
łeczny nie śmie i nie może do swoich używać 
jej celów. Przed jej przybytkiem milkną waśnie 
i spory publicznego życia, do jej wnętrza do­
chodzi tylko miłość i troska, jaką ją całe spo­
łeczeństwo otacza i wyniki jej śledzi. Oparta 
na gruncie religijnym może też i powinna szko­
ła nasza spełnić najważniejsze swoje wycho­
wawcze zadanie, ciesząc się poparciem ogółu, 
może spełnić swoje drugie zadanie: patryoty-
czne i obywatelskie.

Obrazem i dowodem tego powszechnego 
poparcia i współdziałania jest niewątpliwie zgro­
madzenie nasze dzisiejsze. Przywodzi ono je­
dnak na myśl jeszcze rzecz inną. Organizacja 
nasza szkolna oparła się na zasadzie autonomii, 
posuniętej jak najdalej, oddała ona szkołę lu­
dową gminie i okręgowi, wychodząc z założe­
nia, że dobra szkoła jest tylko ta, która natu­
ralnym sposobem ze społeczeństwa wyrasta i z 
jego potrzebami się liczy. Naczelnej władzy 
szkolnej pozostawiono tylko zadanie kontroli, 
pomocy i uzupełnienia tego, do czego gmina i 
okręg nie dorosły. Organizacya ta autonomiczna 
mogła się jednak zrazu w kraju naszym wy­
dawać przedwczesną i dla tego dziś z pewną 
dumą możemy patrzeć na to, że się ona coraz 
więcej okazuje możliwą i praktyczną. Przoduje 
zaś w tym kierunku niewątpliwie gmina mia­
sta Lwowa i ściśle z nią związana Rada szkol­
na okręgowa miejska. Oparłszy się sama o sie­
bie, nie żądając od nikogo pomocy materyalnej, 
stworzyła ona, wyłącznie swoim nakładem, sy­

stem szkół, na którego wykończenie patrzymy, 
wystawiła wzorowe budynki, uposażyła nauczy­
cieli, wybrała ich sobie starannie i zaopatrzyła 
we wszystkie środki naukowe. W obec samo­
rządu, tak rozumnie pojętego, w obec takiego 
poczucia obowiązków patryotycznych, Rada szkol­
na krajowa mogła też ograniczyć się do życzli­
wej baczności, do moralnego poparcia, nie po­
trzebowała narzucać rozkazów, a dziś korzysta 
ze sposobności, ażeby szanownej reprezentacyi 

! miasta wyrazić za te wszystkie nakłady i tru- 
i dy najszczersze swoje uznanie i podziękowanie. 
Stolica kraju świeci na tem polu niewątpliwie 
całemu krajowi przykładem, który, oby wszę­
dzie, gdzie tego jeszcze potrzeba, wywołał na­
śladowanie i szlachetne współzawodnictwo.

Po tem przemówieniu nastąpiły znowu 
śpiewy młodzieży, poczem JE. P. Minister hr. 
Schonborn z gronem towarzyszących Mu osób, 
oraz JE. P. Namiestnik hr, Badeni, opuścili 
zakład szkolny, a uroczystość zakończyła się 
pięknem przemówieniem p. inspektora Mieczy­
sława Baranowskiego, kantatą układu p. Ur­
banka, odśpiewaną przez chór uczniów i prze­
mówieniami reprezentantów grona nauczyciel­
skiego, oraz młodego ucznia szkoły im. Mickie­
wicza.

Podobne uroczystości odbyły się następnie 
w nowej szkole im. Staszica i w nowej szkole 
im. Czackiego, gdzie aktu poświęcenia w obec 
ności Reprezentacyi miejskiej i p. inspektora 
szkół ludowych, Mieczysława Baranowskiego, 
dokonał ks. Pawłowski, proboszcz kościoła św. 
Anny. j

— Dr. Józef Wereszczyński, czło- ; 
nek Wydziału krajowego, wyjechał wraz z ro­
dziną do Włoch, gdzie zabawi około miesiąca.

— Zaręczyny. We czwartek odbyły się 
we Lwowie zaręczyny panny Wandy Were- 
szczyńskiej, córki dr. Józefa Wereszczyńskiego, j 
członka Wydziału krajowego, z p. Franciszkiem j  

Prus Biesiadeekim, synem ś. p. protomedyka : 
dr. Biesiadeekiego.

— Ofiara. Emeryt, wiceprezydent gali- j 
cyjskiej krajowej Dyrekcyi skarbu, p. Adolf bar. j 
Jorkasch-Koch, złożył na pomnożenie kapitału 
fundaoyi zapomogowej swego imienia dla wdów ' 
i sierót po urzędnikach skarbowych kwotę 200 
zł. a. w.

— Dobra podhajeckie. Otrzymujemy 
w tej sprawie, o której wczora j na tem miejscu 
uczyniliśmy wzmiankę, następujące pismo z dy­
rekcyi Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń:

Powziąwszy z Przeglądu z dnia 13b.m.  
wiadomość o uchwałach Zgromadzenia, odbytego 
w Podbajcach, udaliśmy się niezwłocznie do 
Prezydyum Rady nadzorczej z prośbą, o najry­
chlejsze zwołanie Rady nadzorczej, której jako 
władzy przełożonej złożymy wyczerpujące spra­
wozdanie z czynności naszych w tej sprawie, 
zgodnie ze statutem przeprowadzonych.

Kraków, dnia 14 września 1891.
Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych 

ubezpieczeń.
— Nowy urząd pocztowy. Z dniem 

16 września b r. wejdzie w życie nowy c. k. 
urząd pocztowy w miejscowości Martynów no­
wy, powiatu rohatyńskiego. Rzeczony urząd 
trudnić się będzie przyjmowaniem i wydawa­
niem poczty listowej i wartościowej, a zarazem 
pełnić będzie funkeye pocztowej kasy oszczę­
dności. Do okręgu doręczeń c. k. urzędu po-

Powróciwszy do domu, rzucił się na 
fotel w ulubionym kąciku pracowni i prze­
siedział czas pewien w tęsknem zadumaniu, 
z którego pragnął wyrwać się koniecznie. 
Wstał, zapalił światło i spostrzegłszy na stole 
porzuconą „Komedyę“ Danta, począł odczyty­
wać na nowo i zatapiać się w fantastycznej 
grozie poematu.

Nagle posłyszał lekkie pukanie do drzwi.
Zdawało mu się chyba, bo któżby pukał 

o tej porze ? bąsiad siedział na wsi, z kole­
gów nikt nie wiedział o jego powrocie i nie 
zwykł przychodzić o tej porze.

Czytał dalej — lecz po chwili posłyszał 
znów toż samo pukanie.

Zbliżył się do progu, otworzył drzwi, 
wychylił głowę i cofnął się nagle zdumiony, 
czy przerażony.

Tam, w dali, ujrzał prawdziwą otchłań 
piekła, w której dymie gorzały dwa rozpa­
lone węgle.... Z tej głębi wypłynęła i coraz 
bardziej rysować się poczęła postać piękna i 
blada....

Nagle posłyszał głos, który przebił 
wszystkie wrzaski piekła, doleciał do jego 
uszu i zamienił się w cichy szept skargi i 
słodkiego wyrzutu....

Postać, jak wichrem gwałtownym gna­
na, zbliżyła się i tuliła do niego. Odurzał go 
zapach jej włosów i oddech gorący; czuł przy 
twarzy aksamitne dotknięcie i obejmujące go 
ramiona. A potem widział, jak w strasznym 
zamęcie wszystko wirowało w okół niego....

Chwilami słyszał,* jak serce uderzało 
młotem; chwilami czuł, że w żyłach prze­
biegały iskry nieustanne, że w nierozerwal­
nym uścisku wypijał z namiętnych ust sło­
dycze.—

Posąg wyszedł z pod ręki mistrza skoń­
czony, poszedł w świat, porwał za sobą tłu­
my i wywołał jeden wielki okrzyk po­
chwalny.

Za tym posągiem poszły dzieła inne, 
w których artyzm i poezya szły z sobą w 
parze. Tworzył i do tworzenia czuł coraz wię­
kszy zapał i siły, coraz szybciej wzbijał się 
ku wyżynom sztuki, jak gdyby wielka miłość 
natchnieniu orle przypięła skrzydła.

Oczy wszystkich coraz bardziej, coraz 
bliżej zwrócone były na artystę i — czło­
wieka. Podziwiano cudne twory jego myśli 
w marmurowych kształtach, surowo sądzouo 
owo wielkie uczucie, które było źródłem i 
podniętą jego twórczości, jego duszą, istotą 
całą. On zaś czuł i wiedział, że bez niego 
życie byłoby spiekłą od słońca Saharą, po­
gromem ideału, błądzeniem po stromych ma­
nowcach.

Lecz często w mózgu jego świdrowała 
myśl inna i przynosiła na usta słowa o mi­
łości, która podnosi do najszlachetniejszych 
wyżyn i pogrąża w nicość. Ileż razy wstrzą­
sał się, jak gdyby zerwać pragnął te kwie­
tne i wonne więzy; ileż razy wizerunkowi 
własnej duszy przyglądał się z niechęcią i 
odrazą!..

I wśród hymnu szczęścia i wesela i ję­
ków piekielnych, jak zgrzyt pokutnika, pły­
nęło gorączkowe, namiętne, pełne zapału, po­
rywów i zwątpień życie artysty. Zdawało się, 
jak gdyby na szarym obłoku zawisł między 
niebem a ziemią w tej walce strasznej, jaką 
z sobą stacza biedne, słabe, skołatane serce 
ludzkie.. .

Leopold Hćyet.

cztowego w Martynowie nowym należeć będą 
gminy i obszary dworskie: Martynów nowy, 
Martynów stary, i Tenetnik. Urząd pocztowy w 
Martynowie nowym będzie połączony z c. k. 
urzędem pocztowym w Bukaczowcaeh, za po­
mocą dziennie jednorazowej poczty pieszej.

— Posiedzenie gremium aptekarzy fra- 
licyi wschodniej odbędzie się w sobotę, dnia 26 
września 1891 r. o godzinie 10 przed połu­
dniem w lokalu szkoły farmaceutycznej przy 
ul. Pańskiej 1. 22.

— Egzaminu w zakładzie karnym.
Dnia 30 b. m. i dnia 1 października b. r. o 
godzinie 9 przed południem odbędą się w tu­
tejszej szkole roczne egzamina, a mianowicie 
we środę, dnia 30 b. m., w II. i III. klasie, 
a we czwartek, dnia 1 października, w I. klasie.

Przed rozpoczęciem egzaminu dnia 30 b. m. 
odprawi się w kaplicy zakładu o godzinie 8VS 
w obecności wszystkich do szkoły chodzących 
więźniów, cicha msza św., podczas której popisy­
wać się będą ci więźniowie, którzy się uczyli 
muzyki wokalnej i instrumentalnej.

— Nadzwyczajne walne Zgroma­
dzenie Towarzystwa muz. „Harmonii", odbę­
dzie się dnia 27 września 1891 o godz. 3 po 
południu, na które wydział wszystkich honoro­
wych i wspierających członków zaprasza. Miej­
sce i porządek dzienny będą plakatami ogłoszone.

— Zamach samobójczy wykonał wczo­
raj wieczorem abituryent gimnazyalny K., który 
w budynku tutejszego gimnazyum niemieckiego, 
podczas trwania egzaminu dojrzałości, zamierzył 
się powiesić na drzwiach w korytarzu. Zamach 
ten w czas spostrzeżono i udaremniono. Powo­
dem tego kroku był niepomyślny dla K. wynik 
egzaminu.

=  Rozbiegany koń. Wczoraj w połu­
dnie spłoszył się koło rampy kolejowej na ul. 
Żółkiewskiej koń, zaprzęgnięty do małego wózka, 
a popędziwszy w ul. Zamarstynowską, naje­
chał i obalił stojącą tam na chodniku 10-łetnią 
Teklę Bilewiczównę, wraz z jej 7-miesięczną 
siostrzyczką, którą trzymała na rękach, poczem 
jeszcze potratował staruszkę Freidę Atlas. Bi- 
lewiczówne, niezbyt silnie skaleczone, pozosta­
ją w domowej kuracji. Atlasową zaś, jako bar­
dziej pokaleczoną, odstawiono do szpitala izrae- 
liekiego, a przeciw woźnicy Chunemu Baumo­
wi wdrożono postępowanie karne.

=  Porzucenie dziecka. Mikołaj Wo­
liński, pod 1 13 przy ul. Sadownickiej mie­
szkający, przydybał przed kilku dniami przed 
domem siedzącą dziewczynkę, około 5 lat li­
czącą, obok której leżał węzełek zawierający 3 
sukienki, 2 koszulki i rękawiczki. Dziecię to, 
niewiadomego pochodzenia, o drobnych rysach 
twarzy i ciemnobląd włosach, widocznie roz­
myślnie zostało przez kogoś porzucone. Docho­
dzenie karne jest w toku.

— Zapiski policyjne. S k r a d z i o n o :  
kilka sztuk bielizny męskiej i damskiej, serwe­
tki, chusteczki i ręcznik, znaczone literami J J.; 
dużą lochę, wart 50 zł.; męskie palto granato­
we i damskie futro lisie z czarnym wierzchem, 
wraz z prześcieradłem, znaczonem M. C.; zło­
ty zegarek z łańcuszkiem i srebrną papierośni­
cę ; 2 garnki masła topionego, korniszony i kon­
fitury; złoty sygnet damski znaczony literami 
M. H. — Zg u b i o n o :  srebrny kryty zegarek 
kotwicowy; pugilares zawierający około 50 zł. — 
Z n a l e z i o n o :  10 zł.; parasol; spinkę ze zło­
ta talmi; pudełko z zabawkami. — P r z y t r z y ­
ma n o : zbłąkaną tyrolską krowę krasą. — 
U c i e k ł  legawiec, kasztanowatej maści, z białą 
piersią i podgardlem, ze znaczkiem opłaty nr. 
1281. — P r z y b ł ą k a ł  się 3-letni chłopczyk 
do stróża domu pod 1. 13 przy ul. Szpitalnej, 
u którego dotąd pozostaje.

— Z obserwatoryum c. k. Szkoły Po­
litechnicznej we Lwowie, dnia 15-go września 
1891 roku, godzina 12 w południe. Barometr 
idzie w górę

W ubiegłej dobie, licząc od godziny 
12 w południe dnia 14 września, do godziny 12 
w południe dnia 15 września 1891 roku , mieliśmy 
wiatr co do kierunku południowo-wschodni, 
codo siły mierny (2—3), niebo całkiem czyste 
a powietrze miernie wilgotne (54 prc. wilgo­
tności względnej); opadu nie było.

Średnia temperatura w tym czasie była 
-j-13 6 °0, najwyższa -j-21'8°C dziś w po­
łudnie. najniższa --f-7'5°C w nocy

Przez całą dobę mieliśmy pogodę.
Zniżka barometryczna 750 do 755 mm. 

znajdowała się na wyspach Szetlandzkich; zwy­
żka 775 do 770 w Królestwie Polskiem.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 12-tej w południe 
766 mm.

Prognoza na dobę dnia 16 września 1891 r. 
(od północy do północy): Wiatr będzie co 
do kierunku południcwo-zachodni, co do siły 
słaby (2), średnia temperatura doby podniesie 
się dc —(— 16'0"O, niebo będzie prawie czyste a 
względna wilgotność powietrza około 60 prc.; 
opadu nie będzie, pogoda.

— W Sam borze odbędą się jutro, we 
środę, wyścigi konne, urządzone przez trzeci 
pułk ułanów obrony krajowej. Sędziami są : 
JE. komenderujący generał broni bar. Reinlan- 
der, generał Zygadłowiez, pułkownik Jónak, 
podpułkownik Castiglione i majorowie Nordberg

i Miecz. Mniszek. Starter: porucznik Szilvasy. 
Nadzór nad torem wykonywać będą: rotmistrz 
Skarżyński i porucznicy Antoni Pogłodowski i 
Babo. Biegów będzie pięć, do których zapisane 
są konie pp.: Kownackiego, Weissmana, Tu- 
stanowskiego, Skarżyńskiego, Ostaszewskiego, 
Kozickiego, Czermińskiego, Pogłodowskiego, So- 
zańskiego, Castiglionea, Yogle’a i t. d. Nagro­
dy bądź to w formie cennych upominków lub 
w gotowych pieniądzach zostały łaskawie ofia­
rowane przez pułkownika Jónaka, podpułko­
wnika Castiglionego, przez oficerów: Maryana 
hr. Łosia, Pogłodowskiego, Feliksa Sozańskie- 
go, Stojałowskiego i t. d. Po wyścigach odbę­
dzie się w kasynie koncert, połączony z tańca­
mi. Komitet rozesłał liczne zaproszenia; to też 
oczekują wielkiego zjazdu okolicznych obywa­
teli na wyścigi, które niezawodnie udadzą się 
wybornie.

— Ślub. W Stanisławowie odbył się d. 
8 b. m. w tamtejszym kościele parafialnym 
ślub panny Maryi Ma r a m o r o s z  z p. Zwa- 
r yczem,  kontrolorem podatkowym.

— W Tarnowie odbył się w ubiegły 
czwartek koncert Towarzystwa śpiewackiego 
„Echo" ze Lwowa. Koncert ten, jak donosi Po­
goń tarnowska, miał wielkie powodzenie.

— W Krośnie, jak donosi Gazeta, Rze­
szowska, wybuchł dnia 10 b. m. po południu 
pożar, w rynku. Spłonął budynek starostwa, 
apteka i kilka innych domów. Straty są ogro­
mne. Ogień miał byó podłożony.

— Poświęcenie kamienia węgielne­
go pod nowo budujący się dwupiętrowy gmach 
Kasy oszczędności w Rzeszowie odbyło się w u- 
biegłym tygodniu o godzinie 9rano, w obecno­
ści członków i urzędników Kasy oszczędności. 
Aktu poświęcenia dokonał ks. Luśniak.

t Zmarli w ostatnich dniach : w Kra­
kowie, zmarła dnia 22go z. m. Marya Ży w i­
e k a ,  właścicielka ziemska, przeżywszy 63 lat.

Marya z Saryuszów Zaleskich hr. Ty­
s z k i e wi c zów a, zmarła w d. 7 b. m. w Na­
łęczowie.

— Ks. Henryk Matzke, prałat kapi­
tuły krakowskiej, obchodził w niedzielę uroczy­
ście w Kałwaryi Zebrzydowskiej 50-letni jubi­
leusz kapłaństwa.

— Uniwersytet warszawski. W ubie­
głą sobotę odbył się w Warszawie uroczysty 
akt zamknięcia roku naukowego w tamtejszym 
Uniwersytecie. Mowę wygłosił rektor Szczetkow. 
Ze sprawozdania o stanie Uniwersytetu wyj­
mujemy następujące szczegóły

Skład Uniwersytetu był następujący : re­
ktor, profesorów zwyczajnych 46, nadzwyczaj­
nych 15, czasowo wykładających 2, docentów 3, 
lektorów 3, profesorów 3, ogółem 73 osób

Biblioteka Uniwersytetu liczy 227.513 
dzieł w 419.409 tomach wartości 318.902 ru­
bli 42 kop.

Liczba studentów wynosiła z początkiem 
roku naukowego 1 189, farmaceutów 144, wol­
nych słuchaczów 13.

— Prace przygotowawcze do urzą­
dzenia obserwatoryum na Montblanc zostały na­
gle przerwane. Lekarz wyprawy dr. Jacottet u- 
marł na szczycie góry, zapadłszy nagle na za­
palenie płuc. Inżynier Imfeld wraz ze swymi 
pomocnikami i towarzyszami powrócił do Cha- 
mounii.

— N ieustająca  w y sta w a  zjednoczone­
go Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha 1. 10 I. piętro, otwartą 
jest codziennie od godziny 10 rano do 4 po 
południu. Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 
15 ct., w dni powszednie 30 ct. Dla członków 
wstęp wolny.

W K rak ow ie  zostanie w sobotę po raz 
ńerwszy przestawioną nowa 4-aktowa komedya 
Wincentego Rapackiego p. n. „Chłopcy pana 
Cześnika." ___________

E rn est L a r isse  podjął w r. 1888 myśl 
skupienia około siebie wybitniejszych publicy­
stów i teoretyków polityków, w celu wydawania 
corocznego przeglądu zagranicznego ruchu poli­
tycznego. Jakoż myśl tę zdołał on po dłuższym 
przeciągu czasu urzeczywistnić. Dziś mamy 
przed sobą już drugi tom tego pożytecznego 
wydawnictwa, opatrzony przedmową słynnego 
pisarza francuskiego, Melchiora de Yogue. Wy­
dawnictwo nosi tytuł; La vie politigue d, 
Tetranger i jest rzeczywiście najdokładniejszym 
obrazem politycznego życia świata w roku po­
przednim. Wszystkie kwestye polityczne, poru­
szające Europę i Amerykę, sprawy afrykańskie, 
kolonialne i t. d., dalej aktualne sprawy so­
cjalne i ekonomiczne, znajdują tu wyjaśnienia 
i często znakomity komentarz. Pomijając stano­
wisko nieraz błędne i zapatrywania nieraz fał­
szywe na poszczególne kwestye, a uwzględniając 
przedewszystkiem bogaty materyał faktyczny, 
musimy przyznać, że książka ta jest wybornym 
przewodnikiem po politycznym labiryncie dzi­
siejszego świata cywilizowanego.

„Gazeta Lwowskaw z dnia 16 września 1891 roku.



JE. Minister sprawiedliwości 
hr. Schonborn we Lwowie.

Wczoraj o godz. 4 po południu wyje­
chał JE. P. Minister sprawiedliwości na wi- 
zytacyę tutejszych zakładów karnych, w oto­
czeniu towarzyszących Mu: JE. prezydenta
bar. Simonowicza, starszego prokuratora p. 
Zduńskiego, radcy min. Tchorznickiego i se­
kretarza min. Zenkera. W zakładzie karnym 
przy ul. Kaźmierzowskiej, zabawił JE. P. Mi­
nister około półtora godziny. Dyrektor zakładu 
p. Hołdasiewicz, przedstawił Jego Ekscelen- 
cyi wszystkich funkcyonaryuszów Zakładu, 
poczem nastąpiło zwiedzenie kościoła, gdzie 
kapela zakładowa odegrała pieśń kościelną 
Asperges i hymn ludowy, poczem JE. hr. 
Schonborn zwiedził jak najdokładniej kaźnie, 
warstaty, szpital i kuchnią dla więźniów.

Następnie udał się JE. P. Minister do 
Zakładu karnego dla kobiet obok kościoła 
Maryi Magdaleny, gdzie odbył również szcze­
gółową wizytacyę.

O godz. 6 wieczorem powrócił JE. P. 
Minister, w otoczeniu towarzyszących Mu 
osób do pałacu namiestnikowskiego, gdzie 
podano obiad.

Wieczorem był JE. P. Minister w tea­
trze hr. Skarbka, na przedstawieniu opery 
Moniuszki „ Straszny dwór“.

Dzisiaj z rana o godz. 8 przybył JE. 
Pan Minister wraz z JE. P. Namiestnikiem 
Kazimierzem hr. Badenim oraz JE. bar. Si- 
monowiczem, radcą min. Tchorznickim i se­
kretarzem min. Zenkerem do gmachu nowej 
szkoły ludowej im. Adama Mickiewicza przy 
ul. Teatralnej i był obecny przy uroczystym 
akcie poświęcenia tej szkoły, poczem udał 
się wprost na dworzec kolei, i pociągiem od­
chodzącym o godz. 9 min. 10 wyjechał do 
Czerniowiec w towarzystwie JE. prezydenta 
bar. Simonowicza, oraz towarzyszących JE. 
Panu Ministrowi radcy min. Tchorznickiego 
i sekretarza min. Zenkera.

JE. p. Namiestnik, hr. Badeni, odwiózł 
Dostojnego Gościa na kolej. Obecni byli przy 
pożegnaniu JE. p. M inistra: starszy proku- 
rator p. Zdański, prezydent sądu krajowego 
p. Piątkowski, wiceprezydent p. Białoskórski, 
starosta M authner, radca Misiński, i dyrek­
tor policyi, radca dworu p. Krzaczkowski.

JE. p. Minister wyjechał do Czernio­
wiec, gdzie odbędzie wizytacyę sądów, zwie­
dzi pałac archimandryty i synagogę. O go­
dzinie 6 wieczorem odbędzie się u p. radcy 
wyższego sądu krajowego w Czerniowcaeh 
Hipolita Martynowicza , obiad na cześó Jego 
Ekscelencyi. pana Ministra. Jutro zwiedzi 
JE. p. Minister zakłady karne w Ozerniow- 
cach, poczem uda się do Gwoźdźca, do Sta­
nisława hr. Dzieduszyckiego, a ewentualnie 
do kniazia Puzyny. JE. p. Minister zwiedzi 
także Horodenkę, a we czwartek wieczorem 
powróci do Lwowa, tutaj przenocuje, i 
w piątek zrana, o godzinie 8, uda się w dal­
szą podróż po kraju naszym, mianowicie: 
do Złoczowa, zkąd zrobi wycieczkę do Pod- 
horzec i Pieniak, poczem znowu wróci do 
Lwowa, i w dniu 18 -go b- m. wyjedzie do 
Wiednia.

Listy z Ameryki.
I.

New York 22 sierpnia 1891.

Potężny ryk maszyny okrętowej dał sygnał 
do podniesienia kotwicy... zerwały się z krzy­
kiem’ spłoszone mewy — na doku w Cuxhaf'en 
powiały białe chustki — i pyszna „Normannia" 
skierowała grzebień swój ku zachodowi — ku 
dalekiej Ameryce!...

Ameryka! cóż to za urok miało dla mnie 
zawsze to słowo!

Jeszcze chłopięciem zaczytawszy się z 
uszczerbkiem dla nieregularnych czasowników 
w romasie Coopera — przenosiłem się myślą 
w daleki Zachód nad brzegi Horikonu, aby 
tam wspólnie z Unkasem i Sokołem Okiem 
staczać krwawe w aki z dzikimi Huronami i 
ich sprzymierzeńcami Francuzami, nie tro­
szcząc się oto, że niesłusznej bronię sprawy.

Później, w wieku zastanowienia dziwi­
łem się niesłychanemu rozwojowi tego błogo­
sławionego kraju, powstawaniu i gwałtowne­
mu wzrostowi miast i nieraz budziła się we 
mnie chęć poznania na miejscu tych cieka­
wych stosunków, tak odmiennych od naszych.

To też skwapliwie skorzystałem ze spo­
sobności V. międzynarodowego kongresu ge­
ologów, mającego się odbyć w Waszyngtonie, 
aby pożegnać na kilka miesięcy Europę, i po­
dążyć daleko, „gdzie słońce w zachodnie po­
grąża się piany “.

Wybrałem w tym celu Harabursko-Ame- 
rykańskie akc. Towarzystwo (Hopag), posia­
dające największe i najszybsze okręty, i prze­
konałem się, że dobrze uczyniłem, gdyż by­
łem pod każdym względem zadowolony.

Już w południe następnego dnia zawinę­
liśmy do Southampton, o 3 po południu mi­
nęliśmy „Needdles“ ciekawe iglice kredowe, 
sterczące, jak gdyby strażnice Atlantyku i sta­
nowiące ostatnią, żegnającą podróżnego część 
Europy.

My Polacy— a zwłaszcza Galicyanie je­
steśmy — używając wyrażenia wilków mor­
skich — typowymi szczurami lądowymi. Od­
daleni znacznie i w równej mierze od wszystkich 
mórz europejskich, boimy się wody, — dwu­
godzinna podróż morska do Helgolandu lub 
którejkolwiek innej wyspy fryzyjskiej uchodzi 
za heroizm — a przepłynięcie w 5 godzinach 
Bałtyku w podróży do Szwecyi, daje patent 
na starego żeglarza, uprawniający do pisania 
fachowych rozpraw o żegludze, chorobie mor­
skiej i t. p. Z tego powodu sądzę więc, że 
nie od rzeczy będzie opisać w kilku słowach 
jak wygląda podróż przez ocean, i takie ol­
brzymie statki.

Są to prawdziwe lewiatany, jak to naj­
lepiej uzmysłowią niektóre daty o 4 naj­
większych parowcach wspomnianej linii (Nor- 
mannia, Kolumbia, Augusta Wiktorya i... Bis­
marck). Pojemność ich wynosi 10 — 14.000 
beczek, długość 550 — 600 stóp, — maszyny 
posiadają siłę 14.000 koni i spalają w 1 po­
dróży 240 wagonów węgla. Załoga okrętowa 
składa się z kapitana, 6 oficerów i 370 ludzi, 
między którymi 80 palaczy i 16 maszynistów 
wyłącznie ma przeznaczenie obsługiwać ma­
szyny; na okręcie mieści się 2000 podróżnych. 
Jako ważne środki bezpieczeństwa na tego 
rodzaju okrętach podnieść należy — dwie 
śruby i dwa osobne systemy maszyn, jeden 
od drugiego niezawisły, — podwójne dno, i 
podział całego zrębu okrętowego na 10 — 12 
odosobnionych i nieprzemakalnych oddziałów, 
tak że dziura w okręcie nie powoduje bynaj­
mniej jego zatonięcia.

Urządzenie zwłaszcza I. klasy jest prze­
pyszne, salony t. z. damskie, dalej sale do 
jedzenia, do palenia, sale do muzyki i t. p. 
lśnią całe od złota, aksamitów i adamaszków; 
zwłaszcza wieczór, przy oświetleniu elektrycz- 
nem wygląda statek, jak zaczarowany pałac 
na wodzie.

Wyjątek z dziennika da przykład, jak 
się spędza dzień w takiej podróży przez Ocean.

„ ..Dziś niedziela, więc muzyka okręto­
wa budzi nas poważnym chorałem, — steward 
kąpielowy daje znak, że kąpiel gotowa. Je­
steśmy obecnie w dziedzinie N. Fundlandyi, 
i przepływamy zimny prąd północny o tempe­
raturze 10°C., każę więc parą ogrzać kąpiel 
do 17°.

Po kąpieli spacer po pokładzie, morze 
wzburzone, ale pogodnie, na pokładzie leży 
mnóstwo słabych na chorobę morską.

O 8 godzinie dźwięki tamtamu wołają 
nas na śniadanie ; herbata, kawa, czekolada, 
mleko, jaja, mięsiwa, ryby, miód, owoce i 
sery.

Po śniadaniu rozmaite gry towarzyskie 
na pokładzie, znane tylko na okręcie.

O 12 cofamy nasze zegarki o 45 minut, 
kapitan wywiesza biuletyn z ostatnich 24 go­
dzin,— nosy na kwinty, gdyż z powodu wczo­
rajszej burzy przepłynęliśmy tylko 240 mil. 
Lunch składający się z zupy, rostbeefu, ho­
marów, ryb, konserw wszelkiego rodzaju i
serów. , .  , . . .

Po lunchu znów na pokład, próbuję czy­
tać, ale nie idzie, więc, przypatruję się falom 
i podskokom ryb, zwanych przez majtków 
Schweinefische, z powodu dziwnej budowy ich 
pyszczka.

O 3iej wielki ruch na okręcie, widać 
w oddali parowiec, — przy zbliżeniu się, po­
znajemy w nim potężny okręt „Juman Line“ 
z Liverpoolu.

Muzyka gra na pokładzie. O 5ej obiad, 
składający się z 7 — 8 dań. - Wieczorem 
przypatruję się grze w karty w salonie do 
palenia i biorę udział w zakładach ile mil 
zrobi okręt do jutra do 12ej.

O 8ej wieczór koncert, na cele dobro­
czynne, — podziwiam nadzwyczajny brak zmy­
słu muzykalnego u Yankesów. Cudowna noc 
księżycowa, spaceruję po pokładzie do pół­
nocy i piję znakomite piwo bawarskie.

Oto jeden dzień jak drugi, tylko burza 
jest bardzo przykra, raz, z tego powodu, że 
nie można chodzić po pokładzie dla bicia 
fal, powtóre, z powodu choroby morskiej, 
która panuje w straszliwy sposób. Ubawiłem 
się z rad mojego przyjaciela, dr. J., który 
w fejletonach w zeszłym roku podawał jako 
nieomylny sposób przeciwko chorobie mor­
skiej : leżenie na wznak, pewną dyetę i t. p. 
Otóż muszę zaznaczyć, że widziałem na wła­
sne oczy, jak niektóre osoby położyły się na 
wznak w Cuxhaven, a wstały w N. Jorku, 
a mimo to miały przez cały czas straszliwą 
chorobę morską. Jest to rzecz czysto indywi­
dualna, ja należę do osób, których Neptun 
oszezędza, jako prezerwatywę piję dużo ko­
niaku. Kapitan okrętowy opowiadał m i , że 
często podczas wielkiej burzy morskiej starzy 
żeglarze, którzy wzrośli na morzu, dostają 
także choroby morskiej.

Tak mi przeszło mile 7 dni. — Często 
chciwi wiedzy podróżni, poznawszy we mnie 
geologa i profesora, kupią się koło mnie,

i proszą o wykład z oceanografii. Więc z ma­
pą w ręku, opowiadam im o 5 kilometro­
wych bezdniach, po których płyniemy,
0 badaniach g łęb in  m orskich przez okręty: 
Challinger, Tuscarosa i t. p., o życiu ustro- 
jowem  w rozmaitej głębokości, o prądach i 
temperaturze i t. p. N areszcie nadchodzi 
upragniony dzionek.Ay.Tię aśAiou cpavi; to •/.gćXXiotov 
•5;nap !...

Ósmego dnia w południe ukazuje się 
na zachodzie wąski biały pasek wydmy. To 
Long Island, wyspa, zwiastująca Nowy świat.

Morze — dotychczas pustynia — za­
czyna się roić od żaglowców, parowych łodzi
1 statków wszelkiego rodzaju. Nareszcie 
z niebieskiej mgły występuje przylądek San- 
ly  Hoog, ów klucz do portu Nowojorskiego.

Port Nowojorski! . . .  Któż się nim nie 
zachwycał!... Nawet biedny wychodźca, któ­
ry rozczarowany, złamany fizycznie i moral­
nie powróci do swej ojczyzny, z rozjaśnio- 
nern okiem i biciem serca wspomina o przy­
stani nowojorskiej. Niechaj Carogród, Neapol, 
i Rio Janeiro szczycą się piękniejszą przyro­
dą swych przystani, — potężniejszego i wię­
cej imponującego portu nad nowojorski nie 
ma na świecie!

Minąwszy Statem-lsland, i przyjąwszy 
na pokład holownika , lekarza i cłowych urzę­
dników, wpływamy od razu in medias res. 
Do okoła zaś całe morze gmachów, na pra­
wo, Brooklyn, na lewo, New Yersey, przed 
nami, Nowy Jork. Posąg wolności już z od­
dala wyciąga swą potężną prawicę, z pocho­
dnią ku niebiosom, — most między N. Jor­
kiem i Brooklinem, — ten 8-my cud świata, 
pochłania naszą uwagę. Oko gubi się w tym 
przedziwnym obrazie, i nie wie , na którym 
przedmiocie spocząć. Tu, nęcą nas ukryte 
w zieleni wille nad wodą, tam, zaciekawiają 
działa i forty na Goyernor Island, ówdzie, 
uciskają swym ogromem 20-piątrowe gma­
chy Nowego Jorku , lśniące w czerwonych 
swych barwach w popołudniowem słońcu, 
tuż obok nas, sprawiają zawrót tysiączne 
statki, przepływające w różnych kierunkach 
i gwiżdżące i ryczące w najrozmaitszych 
tonach.

Wpływamy w Hudson, gdyż, jak wia­
domo, Nowy Jork leży na półwyspie , zam­
kniętym z jednej strony Hudsonem, z dru­
giej, zatoką morską: , East River“.

Wzdłuż brzegów potężnego strumienia 
rozsiadły się doki, gdzie wszystkie linie 
okrętowe całego świata mają swoje przysta­
nie. Tu więc leżą na kotwicy potężne statki 
różnych narodów, tu panuje przy wyładowy­
waniu tychże gwar i zgiełk nie do opisania. 
Przed nami krzyżuje naszą drogę potężny 
gmach piętrowy, opatrzony kopułą, to “Fer- 
ry“, które utrzymują przez Hudson połącze­
nie N. Jorku z N. Yersey i Hoboken ; tuż 
koło nas pędzi maleńki statek, piękny i 
lśniący, mający na pokładzie muzykę i ele­
ganckie towarzystwo, to własność któregoś 
z Nabobów amerykańskich. Obok tego prze­
suwa się cały rój brudnych, czarnych stat­
ków , z węglam i, kamieniami, zbożem i 
drzewem. Wszystko zdaje się wrzeć, biedź 
bez celu lub kręcić się w koło, a gwar i 
szum, świst i ryk maszyn , nawoływania ho­
lowników , rozkazy kapitanów ogłuszają czło­
wieka.

Nareszcie okręt nasz zawija w Hoboken 
do swego doku, gdzie nas oczekują tysiące 
ludzi, — gdyż sygnały od kilku godzin dały 
znak, że Normaunia zbliża się do portu, — 
więc załatwiamy szybko dość skomplikowane 
formalności cłowe i dalej „ferą“ do Nowego 
Jorku.

Ta olbrzymia grupa gmachów, tworząca 
aż cztery przytykające do siebie m iasta: 
Nowy Jork, N. Jersey, Brooklyn i Hoboken, 
mieszcząca przeszło irzy miliony mieszkań­
ców, z czego większa połowa przypada na 
sam Nowy Jork — nie jest bynajmniej ładną 
w pojęciu europejskim. Można Nowy Jork na­
zwać miastem ciekawem , nadzwyczajaem , 
imponującem, ale nigdy ładnem. Nie bez tego, 
aby gdzieniegdzie nie wznosił się prawdziwie 
piękny gmach, jak n. p. katedra gotycka na 
V Avenue, niektóre prywatne pałace, gmach 
pocztowy i t. p., ale przeważnie domy nie są 
ładne.

Olbrzymie, czerwone 8—15 piętrowe 
gmachy bez wszelkiej pretensyi do pięknej 
fasady, — kosztowne marmurowe pałace, bez 
smaku i stylu, --- budowle, przerażające wię­
cej ogromem niż harmonią linij, — gmachy, 
grzeszące przesadą złotych ozdób i sztukate- 
ryj, — oto, w kilku słowach, charakterystyka 
Nowego Jorku.

Do tegc brud po większej części mia­
sta koleje żelazne na drewnianych słu­
pach zacieniające całe ulice — zły bruk, 
lub popękany asfalt — olbrzymie anonse, po- 
przewieszane na drutach w poprzek pierwszo­
rzędnych ulic i t. p. rzeczy, nie przyczyniają 
się wcale do piękności miasta.

Ale za to — co za ruch, co za życie! 
jakie gonienie za dolarem!...

Zoryentowanie się jest tu nadzwyczajnie 
łatwe, gdyż ulice tworzą prostokątne kra­
tki ; ulice, ciągnące się wzdłuż, noszą nazwę 
„Ayenues1-, w poprzek „Streets“, i każda ma 
swoją w porządku idącą liczbę. Przejdźmy się

po Broodwayu, tej głównej arteryi N. Jorku, 
przecinającej miasto wzdłuż.

(Dokończenie nastąpi).

Prof. dr. Em il Dunikowski.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Targ zb ożow y. *)

Dnia 14 września 1891.
Lwów, pszenica 9-— do 10-50, żyto 

8'50 do 9-—, jęczmień 5-— do 7-75, owies 
7-50 do 7-85, rzepak 12-— do 13-50, groch 
—• do —•—, wyka —•— do —•—, lnianka 
—•— do —•—, koniczyna czerwona 42-— do 
52-—, biała — do —■—, szwedzka —1—

Tarnopol, pszenica 9-— do 10'—, żyto 
8 25 do 8-90, jęczmień 5'— do 7-50, owies
7-— do 7-50, groch 6-— do 10-—, wyka — •— 
do —• —, rzepak 12-— do 13'—, lnianka —• — 
do —'—, koniczyna czerwona 41-— do 48"—, 
biała —•— do — ■—. szwedzka —•— do —•—.

Podw ołoczyska, pszenica 9-— do 10-25, 
żyto 8'35 do 9-—, jęczmień 5-— do 7-30, owies 
6-90 do7'15, groch 6'— do 10-50, wyka—■— 
do — •— , rzepak 12-— do 13-—, lnianka — 
do —-—, koniczyna czerwona 4'1-— do 47-—, 
biała —•— do •—, szwedzka —•— do — ,

Jarosław, pszenica 9-25 do 10-60, tyto
8-75 do 9 25, jęczmień 5-25 do 8-—, owies 
7 50 do 8-—, groch 6-30 do 9-75, wyka —-— 
do — , rzepak 12-25 do 13'60, lnianka —
do — •—, koniczyna czerwona 42-— do 52-— , 
biała — do — ■—, szwedzka — — do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  55-— do 60-— zł. za 56 kilo, 

loco Lwów, nominalnie.
O k o w i t a  gotowa za 10.000 litr. pr. 

loco Lwów 17 '— do 17-75 zł.
Usposobienie spokojne. Kupcy wstrzy­

mują się z zakupnami, wyczekując niższych 
cen.

*) wr/brfttiinpy.

Elektryczność w wagonie. Dokony­
wane od pewnego czasu na kolei warszawsko- 
wiedeńskiej próby oświetlenia elektrycznego w 
powozach osobowych, wydały, jak dotąd, wy­
niki w zupełności zadawalające. Pierwsza pró­
ba na dłuższy dystans i pod okiem licznego 
grona specyalistów, odbytą została podczas wy­
cieczki uczestników XIV zjazdu inżynierów trak- 
cyi. Powóz kombinowany klasy I i II, oświe­
tlany za pomocą lamp elektrycznych, po raz 
pierwszy oddany został do użytków podróżnyoh 
w pociągu kuryerskim, który wyszedł z War­
szawy dnia 2 sierpnia wieczorem.

O ile na razie sądzić było można, oświe­
tlenie elektryczne wagonu nic nie pozostawia 
de życzenia. Dodatnie jego strony szczególnie 
dały się zauważyć przy porównaniu z dawnem 
oświetleniem za pomocą świec stearynowych.

Na początek oświetlenie elektryczne za­
stosowano tylko do jednego powozu. Dłuższe 
próby stanowić będą o praktyczności nowego 
systemu, a co za tern idzie i o zastosowaniu 
go do wszystkich pociągów osobowych.

Jedyną tylko ujemną stroną nowego spo­
sobu oświetlenia, zwłaszcza dla zarządu kolei, 
zdają się nieco może wysokie koszta, jakie 
ono bezwątpienia za sobą pociąga.

A teraz kiika szczegółów, dotyczących sa­
mego urządzenia.

Akumulatory, wytwarzające potrzebny za­
pas elektryczności, umieszczone są pod pudłem 
wagonu, w odpowiednich skrzynkach żelaznych. 
Akumulatory te łączą się z lampami, umie- 
szczonemi wewnątrz przedziałów i na korytarzu 
za pomocą drucianych przewodników. Światło 
od chwili przygotowania pociągu do podróży, 
nie gaśnie ani na jeden moment, może być 
tylko przy użyciu odpowiedniego przyrządu tłu­
mione lubjteż rozniecone, stosownie do potrzeby i 
okoliczności. Klucz od aparatu znajduje się w 
rękach nadkonduktora.

K opaln i węgla kamiennego, będących 
obecnie w ruchu, znajduje się w granicach Kró­
lestwa Polskiego 20, które razem wyproduko­
wały w roku przeszłym 150,709.552 pudów, 
(pud około 17 kilogr.), a o 399.444 mniej w 
porównaniu z rokiem poprzedzającym. W ko­
palniach tych pracuje 181 maszyn o sile 10.567 
koni parowych, (33 wind, 88 maszyn pomo­
cniczych i 60 pomp), przy pomocy 9693 osób 
(mężczyzn 8665, kobiet 1098, dzieci 90). Na 
jednego pracującego przypada 15.518 pudów 
węgla rocznie. Największą produkcyę posiadają 
kopalnie dawne „Kramsty" (46,273.831 pud.), 
potem „Paryż" i „Koszelew“ (27,587.883, war­
szawskiego Towarzystwa zakładów górniczych 
(22,978.468) hr. Renarda (19,301,458) i „Mi- 
lewice“ (11,634.912). Najmniej dostarczyła ko­
palnia „Kazimierz", bo 9477 pudów
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Hodowla strusiów popierana jest bar­

dzo w ostatnich czasach przez różne rządy. 
Utworzono zakłady hodowlane w krainie Przy­
lądkowej, w Transvaalu, na wyspie ów. Maury­
cego, w Egipcie, Australii i Nowej Zelandyi, 
w Kalifornii i Argentynie. Poświęcono w tym 
celu znaczne fundusze, ale zakłady owe przy­
noszą też nie małe dochody. Dla dania pojęcia 
o kosztowności tych urządzeń przytoczymy, iż 
wprowadzenie jednego strusia do Kalifornii przy­
niosło właścicielom 4000 fr. W Algierze ró 
wnież robiono próby zaprowadzenia takiej ho­
dowli, lecz nie wydały one, z różnych powodów, 
pomyślnych rezultatów. W południowych okoli­
cach i na równinach górskich Algieryi, żyły 
dawniej liczne stada strusiów, które wszakże są 
teraz prawie wszystkie wytępione. Obecnie za­
łożona byó ma wzorowa hodowla tych ptaków 
w El-Oulaia, oazie, położonej między Bataa i 
Biskra. Algierska odmiana strusiów dostarcza 
najdelikatniejszych i najbardziej cennych piór.

W iedeń, 14 września. (Telegram Ga­
zety Lwowskiej).

Na wczorajszy targ przypędzono bydła 
rzeźnego: 2474 sztuk opasowego, 1169 z paszy 
i 761 sztuk chudego.

Razem 4404 sztuk.
Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 

262 sztuk opasowych, — sztuk z joaszy i 
274 sztuk chudych, z Bukowiny 2o7 sztuk 
bydła opasowego.

Ogółem przypędzono o 111 sztuk więcej 
niż zeszłego tygodnia, a z samej G a l i c y i  
108 sztuk mniej.

Popyt był dość ożywiony.
Ceny towaru przedniego w porównaniu 

z zeszłym tygodniem podniosły się przecię- 
ciowo o 1 zł. Ceny innych gatunków nie 
zmieniły się.

Nie sprzedano 40 sztuk.
Płacono: g a l i c y j s k o - b u k o w i ń -  

s k i e woły opasowe po 56 zł. — ct. do 61 
zł. — ct., za towar przedni po 62 zł. — ct. 
do 66 zł. — c t.; wyjątkowo po — zł. — ct. 
do -  zł. — c t . ; w ę g i e r s k i e  woły opa­
sowe po 56 zł. — ct. do 62 zł. — ct., za 
towar przedni po 68 zł. — ct. do 66 zł. 50 
c t.; wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł.
— c t . ; z innych k r a j ó w  k o r o n n y c h  
woły opasowe po 56 zł. — ct. do 63 — zł.
— ct., za towar przedni po 64 zł. — ct. do 
67 zł. — ct., wyjątkowo po 68 zł. 50 ct. do
— zł. — c t.; woły z paszy po 54 zł. - - ct. 
do 59 zł. — c t.; krowy po 24 zł. — ct. do
35 zł. — c t . ; stadniki po 23 zł. — ct. do
36 zł. — c t.; bawoły po 21 zł. — ct. do 
32 zł. — ct. za 100 klg. żywej wagi.

Bydło chude po 22 do 108 zł. za sztukę.

OSTATNIA POCZTA

Do Polit. Corr. piszą z Pesztu, iż bu­
dżet węgierski na rok 1892 postał już nie­
mal całkowicie wygotowany i utrzymaną w 
nim równowaga, którą powiodło się osiągnąó 
w roku zeszłym. Równowaga ta w takim 
tylko razie mogłaby byó zachwianą, gdyby 
wspólne Ministerstwo wojny widziało się 
zniewolonem, o czem dzisiaj mówią, podnieśó 
zapotrzebowanie w swym preliminarzu na 
rok przyszły o 18 do 19 milionów zł. Ogólnie 
jednak żywią nadzieję, iż suma zwiększone­
go zapotrzebowania będzie znacznie niższą.

Z Wiednia odbiera Przegląd następującą 
telegraficzną wiadomośó:

Wbrew doniesieniom i mylnym przy­
puszczeniom zapewnió mogę, że nowy budżet, 
pomimo zwiększonych potrzeb Ministerstwa 
wojny, okaże jeżeli nie pewną nadwyżkę, to
7 każdym-razie równowagę. Wszystkie cyfry 

Lie są dotąd jeszcze zsumowane, bo układa­
nie budżetu jest dopiero w toku, ale to już 
jest pewnem, że o deficycie mowy nawet 
nie ma.

Mężowie zaufania robotników górni­
czych zwołują na 27 i 28 b. m. do Pragi o- 
gólny austryacki wiec delegatów.

Od 5 do 7 października będzie obrado­
wać w Wiedniu wiec adwokatów austryackich.

Wministerstwie rossyjskiem spraw we­
wnętrznych opracowywany jest obecnieprojekt o 
sztundyzmie, uznający go za sektę wrogą prawo­
sławiu. Ci, którzy nakłonią prawosławnych 
do sztundyzmu lub się z prawosławia naigra- 
wają, skazywani będą na wysłanie do Sybe 
ryi, a nawet do robót ciężkich; osoby, prze­
konane o należenie do sztundyzmu, nie mo­
gą zajmować posad wójtów, sędziów gmin­
nych i pisarzy gminnych, sołtysów, oraz 
sprawować wszelkich innych obowiązków 
z dziedziny samorządu włościańskiego.

W kołach dobrze poinformowanych są­
dzą, że emisya nowej pożyczki rossyjskiej nie 
nastąpi przedjj końcom października b. r. 
Przedewszystkiem bowiem konsorcyum, prze­
prowadzające pożyczkę , pragnie czekać na 
emisyę 3 prct. obligacyj, które w d. 6 paź­
dziernika wypuszcza Credit Foncier. Z dru­
giej zaś strony chcą unikać pozoru przynaj­
mniej, jakoby Rossya miała zamiar wyzyskać 
dziś tak żywe sympatye publiczności fran­
cuskiej, aby zapewnić w każdym razie po­
życzce swej powodzenie.

Staraniem i kosztem sfer rossyjskich 
odbędzie się w przyszłym roku w Belgradzie 
rossyjska wystawa przemysłowa, której ce­
lem będzie zapoznać kupców serbskich z wy­
robami rossyjskiemi i utorować drogę żyw­
szemu obrotowi handlowemu między Serbią 
a Rossyą.

Rossyjski minister dóbr państwa, Ostrow­
ski, miał wyjechać wczoraj do Carycyna, 
zkąd odbędzie podróż parostatkiem po Woł­
dze, a następnie pojedzie do Krymu, gdzie 
zabawi miesiąc. Powrót ministra jest zapo­
wiedziany na koniec października.

Dzienniki petersburskie zamieszczają 
statut Towarzystwa kolonizacyi żydowskiej, 
założonego przez bar. Hirscha Ma ono na 
celu przesiedlenie żydów z Europy do Ame­
ryki , gdzie otwierają się dla ich obrotności 
pomyślniejsze i szersze widoki. Kapitał za­
kładowy wynosi 2.000.000 ft. szterl. Akcyj 
będzie 20.000; z tego Hirsch posiada 19.990, 
Rotszyld i inni dziesięć.

Oficyalne dzienniki rumuńskie zaprze­
czają obiegającym ostatniemi czasy wiadomo­
ściom, o koncentracyi wojsk rossyjskich w Bes- 
sarabii, gdzie obecnie ma się już znajdować 
60.000 wojsk, jak niemniej doniesieniu, iż 
Rząd austryacki zwrócił uwagę gabinetu ru­
muńskiego na tę koncentracyę, w skutek 
czego miała Rumunia zażądać w Petersburgu 
wyjaśnień, co do celu tych zarządzeń.

Najpoważniejszy dziennik francuski Temps 
omawia mowę Freyciueta, winszując mówcy, 
że tak szczęśliwie i zręcznie ocenił nową 
sytnacyę. Pan Freycinet był pierwszym, który 
zabrał "głos po wypadkach kronsztadzkich; 
nie mógł tego lepiej uczynić. Część polity­
czna mowy ministra, powiada Ttmps, może 
zagranicą wywrzeć tylko najkorzystniejsze 
wrażenie; Francya pójdzie za radą mówcy 
i zachowa w nowej sytuacyi dawne cnoty 
umiarkowania, godności i dbałości o zachowa­
nie pokoju.

Do Pol. Corr. piszą:
Przyjmując niedawno pewnego wybi­

tnego katolika, zaznaczył Leon XIII ponownie 
bardzo stanowczo potrzebę, aby katolicy fran­
cuscy prowadzili dalej walkę o religijne in­
teresu, wyłącznie na gruncie konstytucyjnym. 
Papież aprobuje zupełnie podjętą w tej mie­
rze inicyatywę biskupa Favy i prawdopodob­
nie przy najbliższej sposobności objawi swoje 
zapatrywania na ten przedmiot.

Pierwsze przyjęcie pielgrzymów francu­
skich przez Papieża, nastąpi 19 września.’ 
Pielgrzymi otrzymali ze strony Watykanu 
formalną wskazówkę, aby w Rzymie unikali 
wszystkiego, coby miało choćby tylko pozór 
prowokacyi wobec państwa włoskiego. Wła­
dze włoskie, ze swej strony zapewniły przy­
wódców pielgrzymki, iż dołożą wszelkich sta­
rań, aby w granicach prawnego porządku po- 
zostawiouo pielgrzymom najdalej sięgającą 
swobodę, dla ich religijnych mauifestacyj.

Powszechną zwrócił uwagę artykuł je ­
dnego z poważnych dzienników duńskich, opo­
zycyjnych. Wydawany w Kopenhadze, jest 
011 wyrazem tych przewódców opozycyi, która 
nie chce ściślejszego połączenia z Rossyą, 
lecz pragnie utrzymać dobre stosunki z Niem­
cami. Na wstępie zwalcza stanowczo wszel­
kie argumenta. przemawiające za przyłącze­
niem się Danii do Francyi i Rossyi i twier­
dzi, że byłoby to zabiciem i upadkiem na­
rodu. Na poparcie swego twierdzenia, wyli­
cza ważniejsze zdarzenia dziejowe. Niemcy 
wprawdzie, mówi, odegrali w dziejach Danii 
także smutną rolę, ale mocarstwo to nigdy 
nie udawało fałszywego przyjaciela, jak Fran­
cya i Rossya. Gdy przed dwoma wiekami 
Dania chciała odebrać swoje utracone tery- 
torya, przeszkodził temu Ludwik XIV, a Piotr I 
sprzymierzony z Karolem XII chciał zdradą 
ubiedz stolicę sprzymierzeńca Danii Fryde­
ryka IV. Na początku bieżącego stulecia 
Aleksander I rzekomy sprzymierzeniec Danii, 
oddał Szwecyi duńską Norwegię a w r. 1864 
Rossya działała w porozumieniu z Prusami, 
Francya zaś usiłowała przeszkodzić i przeszko­
dziła akcyi angielskiej, na korzyść Danii.

B y sirzy ea , 15 września. Najj. 
Pan powrócił wczoraj o godzinie 2 po 
południu z pola manewrów. Na wczo­
rajszy obiad dworski otrzymało zapro­
szenie 49 osób, między temi Najd. Ar- 
cyksiążę A lbrecht, dalej ministrowie 
węgierscy, attaches wojskowi Niemiec 
i Włoch, pułkownicy Deines i Brus- 
sati, rumuński minister wojny Lahova- 
ry  i jego adjutant Grhika.

Wiedeń, 15 września. Najj. Pan 
wyjedzie dnia 16 b. m. do Miramare, 
celem pożegnania Najj. Pani, przed Jej 
wyjazdem do Korfu i powróci dnia 19 
b. m. do Schónbrunnu.

Praga, 15 września. Najj. Pan 
w podróży do Liberecu zatrzyma się 
krótko w Eeichenau, w powiecie ga- 
blonckim, a powracając z Pragi do 
Wiednia, odwiedzi Benszan, Tabor i 
Wittingau. Wszędzie będą urządzone 
uroczyste przyjęcia. W Pradze zostaną 
wzniesione dwie bramy tryumfalne.

Miramare, 15 września. N a jj .  
Pani przybyła tu dzisiaj, o godzinie 
9 rano z Ischl.

Wiedeń , 15 września. Trybunał 
kasacyjny zniósł na wczorajszej roz­
prawie wyrok, wydany w pierwszej in- 
stancyi przez sąd rzeszowski, mocą 
którego ©skarżeni o różne nadużycia 
urzędnicy cłowi zostali zupełnie uwol­
nieni i odesłał sprawę napowrót przed 
forum pierwszej instancyi albowiem, sąd 
rzeszowski odmówił przesłuchania je­
dnego świadka t. j. żony jednego z o- 
skarżonych.

Belgrad, 15 września. Król Ale­
ksander przybył tu dzisiaj rano. Na 
dworcu kolejowym oczekiwali go i po­
witali : regenci, m inistrow ie, ciało
dyplomatyczne, różni dygnitarze i licz­
na publiczność.

Kijów, 15 września. W procesie 
o przekupstwo i zdradę stanu, skazał 
okręgowy sąd wojskowy pisarza woj­
skowego na Sybir, dwóch innych Ros- 
syan na ośmnastoletnie roboty przymu­
sowe.

R zy m  , 15 września. ( Tel. pryw.) 
Projekt utworzenia rezerwy marynarki 
udał się dobrze ; uzbrojono kilka no- 

! wych okrętów.
B e r l i n , 15 września. (Tel. pryw.) 

W kołach dworskich obiega pogłoska, 
że wpływowe osoby starają się złago­
dzić naprężenie stosunków, między ce­
sarzem a ks. Bismarckiem.

M ont-sous-yaudrey, 15 wrze­
śnia. Pogrzeb Glrevy’ego odbył się 
wczoraj. Zwłokom towarzyszyli mini­
strowie i generał Brugere, jako przed­
stawiciel prezydenta Carnota. Freycinet 
wygłosił m ow ę, podnosząc zasługi 
zmarłego, około utrwalenia republiki.

Par* ż, 15 września. Ag. Havasa 
donosi z Konstantynopola: Ambasado 
rowie Rossyi i Francyi otrzymali od 
konsulów rossyjskiego i francuskiego 
depesze z Metełino, z zawiadomieniem, 
że pancernik angielski wysadził na wy­
spę turecką Sigri w pobliżu Metelino, 
żołnierzy i działa, i obsaczył wyspę 
torpedami. Ag. Havasa dodaje, iż rząd 
francuski nie otrzymał w tej mierze 
żadnej relacyi. Również nie wiadomo 
nic o tern rządowi angielskiemu. Cała 
ta wiadomośó nie zasługuje na wiarę.

Paryż, 15 września. Do Jour. des 
Debats donoszą z Moskwy, o spadaniu 
cen żyta, w wewnętrznych guberniach 
Rossyi. Sądzą tam, iż w listopadzie lub 
grudniu będzie posiadała Rossya takie 
zapasy żyta, iż rząd będzie mógł po­
myśleć o zniesieniu zakazu wywozu 
tego ziarna.

Londyn, 15 września. Daily Te­
legrach oświadcza, iż wiadomość o rze­
komej okupacyi przez Anglików wyspy

tureckiej S ig ri, jest prostym wymy­
słem. Podobna okupacya byłaby pierw­
szym krokiem akcyi wojennej. Rzecz 
całą można sobie wytłómaczyć w ten 
sposób, iż marynarze angielscy wysie­
dli na ląd, co jednak praktykuje się 
często za granicą. Okręty bowiem 
otrzymują od odnośnych władz pozwo­
lenie nietylko do wysadzania załogi, 
lecz nawet do wyładowywania dział. 
Okupacya wyspy dla celów operacyj 
wojennych, jest poprostu niemożliwą. 
Również Times nazywTa wiadomość 
w tej formie, jak o niej pierwotnie 
telegrafowano, niedorzeczną, i sądzi, 
że jest możliwem, iż pogłoska wyszła 
od pewnych domów handlowych, któ­
rym zależy na tern, aby utrudnić 
w Paryżu emisyę nowej pożyczki ros­
syjskiej.

San F rancisco, 15 września.
Biuro Reutera donosi:

Wedle relacyj z Chin , poseł an­
gielski zaprotestował energicznie, prze­
ciw opieszałości władz chińskich w wy­
konaniu polecenia co do ukarania spraw­
ców ostatnich zaburzeń, przeciw chrze- 
ścianom. Posła angielskiego poparli 
także przedstawiciele innych państw. 
Sądzą, iż musiałyby być użyte środki 
przymusowe, gdyby Chiny nie weszły 
na drogę pojednawcą. W Lungchan i 
Provi-Hunau zaszły ogromne zbiegowi­
ska. Obalono i zniszczono około 10.000 
słupów telegraficznych.

Telegrafowany kurs w iedeński.
W iedeń, 14 września 1891 r., godz. 1 

minut 35. Alp. Towarz. górnicze 88‘60, Wę­
gierskie akcye kredytowe 328'50, Akcye anglo- 
aust.ryackie 15350, Akcye banku Union 228'50, 
Akcye kolei" Karola Ludwika 205 —, Akcye 
kolei północnej 278'—, Akcye kolei południo­
wej 10425, Losy tureckie 3L10, Akcye kolei 
państwowej 285J2, Akcye kolei Alfóld. — •— , 
Akcye kolei Lwowsko - Czerniowieckiej 237'—, 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 196'50, 
Wiedeńskie losy komunalne 154 —, Akcye ty ­
toniowe 156'SO, Galicyjskie obligacye indemni 
zacyjne 104-50, Losy regulacyi Cisy —. —. 
Akcye kolei Rudolfa — • —, Akcye kolei Al­
brechta —' —, Akcye kolei Elbetal 214'— . 
Akcye banku dla krajów koronnych 20120 
4-prc. węgierska renta złota 103'30, Akcye ban­
ku związkowego 108 75, Akcye banku obro­
towego — • —, Rubel papierowy 1'26'—, Wę 
gierskie losy —•—, Marka niemiecka — • —, 
Kolej Karola Ludwika — ■ —, węgierska rent 
papierowa 100‘65. Usposobienie silne,

W iedeń, 15 września 1891, godzina 10. 
minui- 35. Akcye kredytowe 277'75 Akcye kolei 
państwowej 288 75, Akcye tytoniowe 155' —, 
Angi»■ austryackie.—•—. Unionbank—•—, kolo 
Karola Ludwika —■ Południowa P>3'62, 
Renta papierowa —• —, 5-pre. galic. hipoteczne 
obligacye Banku dla krajów koronnych 200 30, 
listy zastawne — —, galic. obligacye indemui 
zacyjne —• —, do —■—, 4 '/, pre. listy zast.a 
wne banku krajowego 98'50. A^g-pre. pożyej- 
ka krajowa z roku 1883 —' —, Napoleondo: 
— , Rubel papierowy —. 4-prc wę
gierska renta złota 103'20, za 100 marek 57‘60, 
Usposobienie lepsze.

T elegram y zbożowe z dnia 14 września 
1891 r. Wi e d e ń :  Pszenica za 100 kilo­
gramów — do — ■— zł., żyto — — do -  ■ — 
zł., jęczmień — ' — do — -  ał„ kukurudza 
do — ‘— zł., owies — • — do — • — z ł, oko­
wita per 10.000 litr procent 19 63 do 19 87
zł. Sz c z e c i n :  Pszenica —. — do — • — 11
rzepak — ■— do — •— zł., spirytus -  -  
do — zł., kukurudza — do — — /J 
Kolonia — do — •— zł., rzepak — •— do
— zł. za 100 kilogramów jesień. Bu d a
pes z t :  Pszenica na U-ień 20 24 do 20'26 U. 
Be r l i n :  Pszenica (na paźdz.-listop.) 229 — 
do — zł., żyto — do — •— zł., spiry
tus 57'30 zł., rzepakowy olej — do -  
zł. P a r y ż :  mąka na miesiąc bieżący fr 60'50 
olej rzepakowy — do — •— fr., spirytus
— do — fr.

Odpowiedzialny R ndaktn- Adnm K ra ch o w i Anki



Schwarze, w eisse und farbige
Seidendamaste von fl 1.40 bis 7.75 per Meter 
(18 Qual.) verseudet roben-und  stiiekweise, porto- 
und zollfrei das Fabrik-D epot G. RENNEBERG 
(k. u. k H oflief) Z u r t c h .  Muster umgehend. 
Briefe bosten 10 kr Porto. 155

C. k. austryackie koleje państwowe. | 7-40 wieczór. Pociąg mięszany do Żółkwi.

Przyjazd do Lwowa:
W kierunku ze S t r y j  a:

Wyciąg z rozkładu Jazdy
ważny od 1 czerwca 1891.

Handel kolonialny delikatesów i win
znany od lat dwunastu

Jana Ważnego
we Lwowie przy ulicy Czarneckiego 1. 2
został nowo urządzony z pokojami do śniadań i g a ­
binetami, kuchnia domowa, piwo pilzneńskie na 
szklanki z browaru mieszczańskiego, wszelkie deli­
katesy zagraniczne, wina znakomite jak stare ziele- 
niaki, samorodnerc, tokaje, wina reńskie, hiszpań­
skie, francuskie, siarę wódki, jak  starkę źmudzką, 

trunek litew ski itp . 5949
Ceny u m iarkow ane  u s łu g a  rze te ln a .

PRZYJECHALI DO LWOWA.
dnia 15 września 1891.

H. Zorża.
Pp. G. Kahn z Moguncyi, J. Kraj- 

czanka z Sambora, B. Kodrębska z Sambora.
H. Angielski

Pp. J. Baczyński z Sokala, Z. Słonec- 
ki z Krakowa, M. ks. Garbaczewski z Wierz- 
bowczyka.

H. Centralny.
Pp. J. Mrozowicki ze Stanisławowa,

S. Jaśkiewicz z Rzeszowa, E. Bredt z Ot- 
tyni.

H. Francuski.
Pp. J. Meller z Tryestu, N Koźmiń­

ski Wrocławia.

(Wedle zegaru lwowskiego).

Odjazd ze Lwowa:
W kierunku ku S t r y j o w i :

6.20 rano. Pociąg osobow y  do Stryja, Chy- 
rowa, Nowego Sącza, Ławoeznego, 
Munkacsa Budapesztu, Stanisławowa i 
liusiatyua.

10.50 przed południem. Pociąg osobowy do 
Stryja. CLyrowa. Suchy i Stanisławo­
wa.

8.05 wieczór. Pociąg osobowy do Stryja. Ła- 
wocznego, Munkacsa, Budapesztu. Sta­
nisławowa i Husiatyna.

8.53 wieczór. Pociąg osobowy do Stryja, 
Cbyrowa i Suchy .

W kierunku ku C z e r n i  o w c o m :
5.24 rano. Pociąg osobowy do Stanisławo­

wa i Kołomji.
9.16 przed południem. Pociąg pospieszny do 

Stanisławowa, Czerniowiec, Jass , Bu 
karesztu i Husiatyna.

4.30 po południu. Pociąg osobowy do Sta­
nisławowa, Czerniowiec, Jass i Buka­
resztu.

10.24 wieczór. Pociąg osobowy do Stanisła­
wowi;, Czerniowiec, Suczawy, Husia­
tyna.

W kierunku ku B e ł ż c o w i .
9.25 przed południem. Pociąg mięszany do 

Bełżca i Sokala.

7.54 rano. Pociąg osobowy ze Suchy, Chyro- 
wa, Stryja.

9.02 rano. Pociąg osobowy ze Stanisławowa, 
Budapesztu, Munkacsa, Ławoeznego i 
Stryja

3 42 po południu. Pociąg osobow y ze Su­
chy, Cbyrowa, Husiatyna, Stanisławo­
wa i Stryja.

Ig .19 w nocy. Pociąg osobowy z Nowego 
Sącza, Cbyrowa, Husiatyna, Stanisła­
wowa, Budapesztu, M u ukac«a , Ławocz- 
nego.
W kierunku z C z e r n i o w i e c :

6.53 rano. Pociąg osobowy z Suczawy, Czer­
niowiec, Stanisławowa.

2. po południu. Pociąg osobowy z Buka­
resztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławo­
wa i Husiatyna.

8. wieczór. Pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i Hu­
siatyna.

11.52 w nocy. Pociąg osobowy z Kołomyi, 
Stanisławowa i Husiatyna.

W  kierunku z B e ł ż c a :
6.45 rano Pociąg mięszany z Żółkwi.
4.22 po południu. Pociąg mięszany ze Soka­

la i Bełżca;
Plakaty rozkładów jazdy na szlakach koleji pań
stwowych w Galicyi nabyć można na każdej staeyi 

po 6 centów.

Pociągi kolejowe
(podług zegaru lwowskiego).

Przychodzą do L w o w a :
K r a k o w a ;  o godz. 8 min. 50 rano po 

ciąg osobowy; — o godz. 4 min. 3 po 
południu pociąg pospieszny; — o godz- 
7 m. 15 wieczór pociąg mięszauy; -  

i o g. 9 m. 28 wieczór pociąg osohowy.
Z P o d w o ł o c z y s k  na dworzec główny 

lwowski o godz. 3 min. 15 w nocy po­
ciąg mięszany; -  o godz. 2 m. 20 po­
południu pociąg pospieszny; — o godz.
7 m. 30 wieczór pociąg osobowy.

Z P o d w o ł o c z y s k  na dworzec Podzam­
cze o godz. 2 m. 38 w nocy pociąg 
mięszany; — o godz. 2 m. 8 po połu­
dniu pociąg pospieszny ; — o godz. 7 
m. 1 wieczór pociąg osoboyry,

!
i Odchodzą ze Lwowa :
D o K r a k o w a  o godz. 4 m. 20 rano po 

! ciąg osobowy; — o godz. 7 m. 20 rano
pociąg osobowy; — o godz. 2 m. 28 
p-o południu pociąg pospieszny; — ot?.
8 m. m. 30 wieczór pociąg osobowy. 

Do P o d w o ł o c z y s k  z głównego dworca o
godz. 9 m. 50 przed południem pociąg 
osobowy — o godz. 4 ra. 11 po po- 

! łudniu pociąg pospieszny — o godz.
10 m. 35 w nocy pociąg mięszany.

Do P o d w o ł o c z y s k  z dworca Podzam­
cze o godz. 10 m. 15 przed południem 
pociąg osobowy; —  o godz. 4 m. 22 
po południu pociąg pospieszny; — o g. 

 11 m. 5 w nocy pociąg m ięszany.

Cennii lwowskiej Izliy handlowej 1 przemysłowej.
Lwów, dnia 15 września 1891.

1. A k c je  za sz tukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k.
Kol. lwow.-ezer.-jas po 200 zł. wa.
Banku hip. galic. po 200 zł. wa.
Banku kred. gal. po 200 zł. wa.

2. L is t. zast. za 100 zł.
Banku hipot. 5pr. wa. los w 401.

„ ,  5 pr. w. a.
wylosowane z 10 pr. preinią 

Banku hipot. 4l/>pr. los. w 50 1.
Banku kraj. 4‘Zjpr. wa. los w 51 1.
Tow. kred. galio. ziem. w 4pr. wa.

I. emis.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.

8 .w41'/i  lat
wa

los
41/, pr. wa. los. 52 1.
4 pr. wa. los. w 56 1.

3. L isty  d łużne  za 100 zł. g 
Gal. zakł. kred. włoś. w likw idacji -°

Sdaw. 6 pr.) 3 pr. w. a. . .
law. 5 pr.) 21/, pr. w. a. • .

Ogól. roi. kred. Zakład dla G. i B. 
w likw. 6 pr. wa. los. w 15 lat.

4. ObUgi za 100 zł.
Indemniz. gal. 5 pr. m. k.
Galic. funduszu propin. 4 pr. wa. 
Buków. fund. propin. 5 pr. wa. 
Oblig. komunalne Banku krajo­

wego 5 pr. w. a.
Pożyczki kr. po 6pr. wa. 
Pożyezki'kr. po 4V, pr. wa. . .

» » ■  ̂ a 9 •
5, Lo*y miasta Krakowa .

„ „ {Stanisławowa
6. M onety.

Dukat c e s a r s k i ..........................,
N a p o le o n d o r ......................; .
P ó ł i m p e r y a ł ...........................
Rubel rossyjski srebrny . .

,  „ papierowy
1 >0 marek niemieckich . .

pł&c-ą żądają 
walutą austr. 

złr. et. złr. et
204 —
235 — 
302 —

207 —
238 -  
305 -  
216 -

100 50 101 26

108 60
98 40 
98 40

109 30 
99 10 
99 10

97 — 97 70

95 -  
99 30 
94 70

95 r  
J00 -  
95 40

60 -  
52 -

62 -
54 -

50 - ------

104 — 
91 80 

101 30

104 70 
92 50 

102 -

101 -  
104 50 
98 20 
91 50

101 71

98 90 
92 20

21 75 
27 —

23 75 
20 -

5 51 
9 24 
9 40 
1 25 
24*, 

57 20

5 61
9 34

l 3-5 
1 26‘/, 
57 80

Kurs giełdy wiedeńskiej,
Dnia 12 września 1891.

1. D ług  p ań stw a .
Jednolity dług państwa w banknot.

i n a j - l i s t o p a d ....................................
l u t y - s i e r p i e ń .....................................

Jednolity dług państwa w srebrze
s ty c z e ń - l ip ie c ...............................
kwiecień-październik .....................

Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 
o „ 1860 po 500 złr. w. a. 5 pr.
9 „ 1860 po 100 złr. 5 pr.
„ „ 1864 po 100 z łr..................
n ,  1864 po 50 złr. . . .

Renty Com. po 42 litr. austr. , . . 
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. 5 pr....................................................
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr 
Renta papierowa 5 pr. z r. 1881 .

płacą żądają

90 95
90 95

91.15
91.15

90.85 91-05
90.85 91.15

134.50 135. 
136 75 137 2'.
146.50 147.50 
1 8 0 .-  180 50 
179 75 180.50

147 20 148.- 
109.75 109.95 
102.10 102.30

2. O bligacja indem. 5 pr. (za zł. m. k.)

Bukowiny . . •
Galicyi . . . . 
Niższej Austryi 
Siedmiogrodu . .
W ęgier za 100 zł

. 104.90 105 40 
104.— 105.— 

. 109.50 —

wa. 4 pr.

3. Akcye

9.70 90 70

Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 153.50
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . 278.50
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 617.—
Gal. banku hip. po 200 zł.....................—.—
Gal. banku d hau .i prz.a z ł.200 wpl 40 pr. —
Gal. zakł. kred ziem. a 200 zł. . . —.—
Bank dla krajów koronnych a 200 zł. 20150 
Bank austro-węgierski a 600 zł. . . 1008.—
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . 85.75 
Aust. Tow.żegl. par. dnn. po 500 zł. m 3 0 9 .-
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. —
Kol. Rzeszów-Tarn. (w. a.) a 200 zł. . —.— —.—
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2745.— 2755.— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. . 204.50 205 25 
Lwów-Ozern. kol. I. po 200 zł. a. w. 236 75 237.75

1 5 4 .-
2 7 9 .-
6 1 3 .-

201.— 
1 0 1 2 -  

86 5 
3 1 0 .-

p łv-ą żądają
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. w sr 284 — 284.50 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 103.25 103.75 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 198.25 199 25

4. L isty  zastuw ue losowane.
Ogólny-rolniczo kredytowy Zakład dla 

Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. —.— —.
Pow8z. austr. zak. kr. ziem. 41/, pr.

w złocie w 50 j. ..........................  100.40 101.—
B „ „  premiowe po 3 pr. 109 25 110.— 

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los. w 181. 6 pr. —.— — .— 
w 20 1. 7 pr. —

»i » » » 9 w 36 1. 6 pr. .
Gal. Tow. kred. w a. po 4 pr. . . 97.50 

g 9 9  9 po 4 pr.w411.wyl. 95 25
» » b 9 po 41!, pr. w
52 latach zwrotne ..........................  99 60

Banku kraj. 41/, pr. wa. (os. w 511/,! .  98.50 
Obligi komunalne Banku krajowego 

5 pr. w. a. I. emisyi . . . .
Gal. banku kip. 5 pr. w 40 I. wyi.
Banku aust. węg. 4l/„ pr.
Węg. Tow. ziem. akc. po 5 pr. 

,  Zakł. kr. ziem. po 51/, pr.

9 8 . -
95.75

100 . -
98.75

100.50 101.—
100.50 100.75 
101.— 101.50
100.50 101.50 
103.85 104 30

5. O b ligac je  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)
Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. aw. 102.70 103.50 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ei.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze — —.—
Kolej północna' po 100 zł. em. 1886 4°/„ 98.50 99 50

.  9 po 100 zł. 9 1887 9 9 9 . -  100.—
Kol. gal. Kar. Lud- emisya z r. 1881

po 300 zł. 41/, p r................................. 99 .-- 100.—
detto (Jarosław-Sokal . . 95. -  95 35

Kol. gal. Lwów-Czeru.-Jas. em isja a 300 
zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . 81.80 82.80

i  r. 1884 . . . 89.50 90.50
t  r. 1866 , . . —.— ---
z r. 1372 . . .

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w *r. 100 — 100.80

6. L  o s y.
Inst.r. kr. dla han. i pr. po 100 zł. wa. 185.25 185.50
Clarego po 40 zł. m. k...........................54 . 56. . .
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. k. 122.— 124.— 
Keglowicha po 10 zł. m. k. . , — — — —

płacą i  kdaja
Losy miasta Krakowa po 20 zł. w a. 22.30 22 60
Pożyczka m iasta Lubiany po 20 zł. . 20.50 21.50 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 54.— 55. -
Palflego po 40 zł. m. k. . 55.— 55.30
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 17 50 18 —

weg. 9 po 5 zł. 11.25 1175 
Fundacya szpitala Areyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a........................................ 20 .— 20.60
Salma po 40 zł. m. k..............................59 .— 1 0 —
St. Genois po 40 zł. in. k........................  60.— 62 —
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa). 27.50 29 50
Pożycz. Tryestu po 100 zł. m. k. . . 133 — 135 -

„ „ po 50 zł, w i, . . 06 -
W a,dste:na po 30 zł. ra. k. . 3 5 — 36.—
W indischgratza po 20 zł. ta. k. 49.— 50.—

7. W eksle ra 3 miesiąca).
Augsburg na 100 w. p. n . . . .  —.— —
Berlin za 100 mark. w. p a .  . . —.— —
Frankfurt za 100 mark. w. o. n, — .—
Hamburg za 100 mark. w. u. . —.— ___
Londyn za ft. szt. , 117 20 1)7 50
Paryż 1 % 100 h ............................  46.27.50 46."2 50

K u r s  s ł o t a  
Dukat cesarski men. . 5.58 - 5.60 —

„ pełnej w a g i .....................  5.57.— 5 1 9 .—
Korona . . . .  . —.— ----
20-frankówka . . . .  , 9.30 — 9,31 —
Rossyjski półimperyał . . —
T alar z w ią z k o w y ......................................  —
S r e b r o .......................................... .....  — .—.— -------

Z H ow sK ej Izby bandloiej i Drzemysłowej.
r 8tscraiow  ny kurt wiedeński.

5 i CS.
Jednolity dług państw., w bank:;ot;--eh — —

a .  9 w erobrze . — —
Renta w z ł o c i e ............................  . —
5 pr. austr. renta marcawa — —
Akcye banku austro-węgier. . . . — —

„ 9 kredytowego wiedeńskiego — -
L o n d y n ..............................................  — —.
Napoleondor  ..................................... —
Dukat cesarski men.........................  — —
100 marek n ie m ie c k ic h .....................  — __

JO ' W J  B K  Ł Z  T Ę  i U  • ;1 I ' A t * "  W ,

Licytacye.
L. 8093 (5985 1—3)

C. k, Sąd powiatowy mdeleg. w Sta 
nisławowie ogłasza, że w celu zaspokojenia 
wierzytelności galic. Zakładu kredytowego 
włościańskiego w likwidacyi we Lwowie, to 
jest 9 rat po 5 zł. 89 ct. i reszty 84 zł. 47 
ct. i 8 zł. w. a z pn. odbędzie się dnia 21 
października i 23 listopada 1891 o godzinie 
10 rano w sądowem zabudowaniu przymu­
sowa sptzedaż raalności dłużników H&wryła 
Paraszczuka i Maryi Krechowieekiej wła­
snych, wyk. hip. 216 i 217 gminy kat. My- 
kietyńce objętych, które przy drugim ter­
minie i niżej ceny szacunkowej 233 zł. aw. 
sprzedane zostaną.

Zakład wynosi 23 zł. 30 ct. aw. 
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest adw. Majeranowski.
Stanisławów, dnia 21 czerwca 1891.

L. 2249 (5993 1—3)
C. k. Sąd powiatowy w Nowemsiole 

przeprowadzi celem zaspokojenia sum 37 zł. 
16 et., 37 zł. 07 ct. i 552 zł, 26 ct. z pn. 
na rzecz Banku krajowego królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z W. księstwem Krakowskiem 
we Lwowie, licytacyjną sprzedaż realności 
wyk. hip. 1. 102 w Klebanówce i wyk. 1. 
139 w Bogdanówce objętych, Motia vel Mar­

kusa Golefliessa własnych, w dwóch termi­
nach, a to 14 października i 16 listopada 
1891 o 10 godzinie rano w biurze sąd.

Cena wywołania realnoś-i wyk. hip. 1. 
102 w Klebanówce 1218 zł., zaś realnośó 
wyk. hip- 139 w Bogdanówce 275 zł.

Wadyum 150 zł
Resztę warunków, opis przynależności 

i wyciąg hipoteczny wolno przeglądnąó w 
registraturze.

Nowesioło, 5 lipra 1891.

L. 5516 (5832 1—8)
C. k. Sąd powiatowy w Bochni zawia­

damia, iż celem zaspokojenia sumy 14 zł. 
zpn. odbędzie się na rzecz Seliga Konigs- 
bucha w tymże sądzie sprzedaż posiadłości 
lwh. 21 gm. kat. Krzeczów objętej dłużnika 
Jana Szewczyka własnej w dwóch terminach 
mianowicie dnia 22 października i 22 listo­
pada 1891 każdym razem o godz. 10 przed 
południem.

Wyciąg hipot. i warunki licytacyjne 
przejrzeó można w Sądzie.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
adw. dr. Andrzej Wcisło.

Cena wywołania 1430 zł. '
Wadyum 143 zł.
Bochnia, 19 czerwca 1891.

L. 3158 (5901 2 - 3 )
Sieniawski c. k. Sąd powiatowy przed-

sięweźmie w zabudowaniu sądowem celem 
zaspokojenia wierzytelności gal. Zakładu 
kredyt, ziems. w kwocie 4500 zł. aw. zpn. 
egzekucyjną sprzedaż realności pod 1. 34 w 
Sieniawie w powiecie sądowym sieniawskim 
w Starostwie Jarosławskiem położonej dłu­
żników A b ra h a m a  i Puji Laufrów własnej, 
wyk. hip. 1. 220 ks. gr gm. Sieniawa obję­
tej w dniu 20 października i w dniu 24 li­
stopada 1891 o 10 godz. rano w drodze 
publicznego przetargu.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 9745 zł.

Zakład wynosi 975 zł.
Warunki licytacyjne, wyciąg tabularny 

i protokół oszacowania mogą być przejrzane 
w tus registraturze.

Sieniawa, 15 cz rwca 1891.

L. 3377 (5905 2 - 3 )
Sieniawski c. k. Sąd powiatowy przed- 

sięweźmie w zabudowaniu sądowem celem 
zaspokojenia wierzytelności galic. Zakłdu 
kredyt, ziems. likwidacyi we Lwowie w 
kwocie 2000 zł. aw. zpn. egzekucyjną SDrze-  
daż realności pod lk. 3 w Sieniawie w po­
wiecie sądowym Sieniawskim w Starostwie 
Jarosławskiem położonej dłużnika Dawida 
Engelberga własnej, wyk. hip, 1. 71 ks. gr. 
gm. Sieniawa objętej w dniu 20 październi­
ka i w dniu 24 listopada 1891 o 10 godz. 
rano w drodze publicznego przetargu.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 7000 zł.

Zakład wynosi 700 zł.
Warunki licytacyjne, wyeiąg tabularny 

i protokół oszacowania naogą być przejrzane 
w tus. registraturze.

Sieniawa, 15 czerwca 1891.

L. 3529 (5791 2 - 3 )
Sieniawski c. k. Sąd powiatowy przed- 

sięweźmie w zabudowaciuj sądowem celem 
zaspokojenia wierzytelności galic. Zakładu 
kredyt, ziems. w likwidacyi w kwocie 3000 
zł. aw. zpn. egzekucyjną sprzedaż realności 
pod 1. 4 w Sieniawie w powiecie sądowym 
Sieniawskim w Starostwie Jarosławskiem 
położonej dłużników Abrahama Gottlieb i 
Racy Breindli Herzog własnej, wyk. hip. 1. 
129 ks. gr. gm. Sieniawa objętej w dniu 
20 października i w dniu 24 listopada 1891
0 10 godz. rano w drodze publicznego prze­
targu.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 7600 zł.

Zakład wynosi 760 zł.
Warunki licytacyjne, wyciąg tabularny

1 protokół oszacowa nia mogą być przejrza­
ne w tus. registraturze.

Sieniawa, 30 czerwca 1891.



Nr. 6023 ex 1891.

>  7
A V I S O!

Yon der Miłitar-Yerwaltung werden naeh kaufmannischer Usanee beschafft:

Fiir das Militar-Yerpflegs-Magazin in

A b s t e l l u n g s - T e r m i n L e m } e r g S t a n i s 1 a u T a r n o p 0 1 C z e r n o w i t z

Roggen Haffer Roggen Hafer Eoggen [Hafer Eoggen
M e t e r z e n t n e r

Oktober — — — — — — 550

November

18
91

.

— — — — 640 1000

Dezember 4000 5000 850 1000 550 ,1000 1000

janner 4000 5000 700 1000 600 1000 1000

Februar

18
92

.

4000 5000 700 1000 600 1000 1000

Marz 3000 5000 700 1000 600 1000 1000

April 3000 5000 700 1000 600 1000 1000

Mai 2650 8500 700 960 600 1000 —

Z u s a m m e n 20650 28500 4350 5960 3550 6640 6550

Statt der Halfte der in den Monaten Oktober 1891 bis Februar 1892 abzustellenden Roggenquantitaten konnen auch 
Weizenfrnehte offeriert rerden. — In diesem Ealie sind abzustelien:

I m  M o n a t e

Fiir das Mili tar-Yerpflegs Magazin in

L e m b e r g S t a n i s l a u T a r n o p o l C z e r n o w i t z
Eoggen Weizen Eoggen | Weizen Eoggen | Weizen Eoggen | Weizen

M e t e r z e n t n e r

Oktober

1891.

— — — — — — 270 260

November — — — — — 500 470

Dezember 2000 1900 430 400 270 260 500 470

Janner
1892

2000 1880 350 330 300 280 5 JO .470

Februar 2000 1880 350 330 300 280 500 470

Z u s a m m e n 600H 5660 1130 1060 870 820 2270 2140

1) Dłe ausgeschriebenen Quantitaten sind ab Depot der genannten Verpfllegs-Ma- 
gazine speseu- und steuerfrei abzuliefern.

2) Die beziiglichen deutlicb abgefasstea Verkaufs-Antrage, welche aa kein kiirze- 
res ais eiu Impegno von 10 Tagea gebunden sełn diirfea, mussen bis langstens 8 Okto­
ber 1891 10 Uhr Vormittags bei der k. und k. Iateudaaz des 11 Korps ia Lemberg 
eingebracht werden.

8) Die Verkaufs-Antrage konnen entweder auf die ganzen vorstehenden Quantita- 
ten oder auch nur auf kleinere Partien der ausgeschriebenen Bedarfs-Mengen 
und zwar bis zu 100 q herab, bei Angabe der gewunscbten Abstellungs-Zeit gestellt 
werden und mussen mit einer 50 kr. Stempelmarke versehen se in.

Anderseits stebt es aucb dem Aerar frei, nur Theiląuantitaten anzunehmen.
Im Verkaufsantrage ist auch anzugeben, ob die Waare mit Riicksicht auf den etwa 

bedungenen anderweitigen Abstellungsort: z. B. Bahn, Lagerhaus, Magazin des Verkau- 
fers etc. in Sacken oder a la riufusa iibergeben werden wird.

4) Die Preise durfen nicht cumulativ, sondei fiir jeden Artikel abgesondert angegeben 
werden.

5) Im Offerte muss die Provenienz der angecotenen Fracht angefiihrt sein. Auf die 
Lieferung auslandischer Komer-Frflchte wird nur auanahmsweise reflectirt.

Wird dieselbe offeriert, so ist im Yerkaufs-Antrage die Provonienz gleichfalls anzu- 
fiihren und sind mit dem Offerte zwei versiegelie Muster im Miuimalgewichte von je 2 
Kilogramm beizubringen.

6) Die Bezahlung erfolgt fiir die abzustellenden Mengen mit Ausnahme der im 
Monate Dezeraber 1891 eingelieferten, sofort nach anstandsloser Uebernahme derselben. 
Die Bezahlung fiir die im Dezember 1891 iibernommenen erfolgt im Janner 1892.

7) Der Korps Intendanz unbekannte Uuternehraer haben zu yeranlassen, dass iiber 
ihre Soliditat und Leistungsfahigkeit ein Zeuguiss — wenn sie protokollierte Firmen 
haben — von der Handels- und Gewerbekammer, sonst aber yon der zustandigen politi- 
schen Behorde auf amtlichem Wege bei der k. und k. Intendanz des 11 Korps in Lem­
berg spatestens mit dera Verkaufs-Antrage einlange.

8) Yerkaufer, welche der Korps-Intendanz nicht hinlanglich bekannt sind, haben 
die Erfiillung der eing.egangenen Verpflichtung durch den Erlag einer Caution in der 
Hóhe yon zehn procent des nach den genehmigten Preisen entfallenden Werthes der 
erstandenen Lieferung zu yersichern. Diese Caution hat der Verkaufer mit dem Schluss- 
briefe beizubringen.

9) Die scalamitssigen Quittungs-Stempel werden von der Hceres-Verwaltung bei- 
gebracht. _ .. .

10) Fiir die AbstelluDg kann die Begiinstiguug des Militar- Tarifs itr Euckyergii-

tungswege in Anspruch genommen werden, jedoch ist dies im Verkaufsbrief ausdriiklich 
zu bedingen. Fiir diesen Fali ist die Provenienz der Lieferungs-Quantitaten womóglich 
nach den Bezugsorten zu spezificiren.

11) Die Verleihung ararischer Sacke kann nur ausnahmsweise — wenn dies im 
Verkaufs-Antrage bedungen — und ausschliesslich nur gegen Entrichtung der Leihgebiir 
zugestanden werden.

12) Der Eoggen und Hafer, eventuel Weizen, muss mindestens die fiir die Verpfle- 
gung des k. und k. Heeres yorgeschriebene (magazinsmassige) Qualitat haben. Beim 
Eoggen und Weizen werden Anbote auf Qualitaten entgegeugenommen, welche das nor- 
mirte Minimal-Hektoliier-Gewicht vou 69 beziehungsweise 73 kg. bis zur Grenze von 74 
beziehungsweise 78 kg. iiberschreiten.

Anbote auf hohere Qualitaten ais die von 74 beziehungsweise 78 kg. werden nur 
dann beriicksichtigt, wenn die Preisforderung eine angemessene ist nnd wen der Offe- 
rent mittelst eines von der landwirthschaftlichen Corporation des betreffenden Landes- 
theiles beigebrachten Zeugnisses nachweist, dass er iiberhrupt nur Friichte von derlei 
Prima-Qualitaten producirt.

Jenen Anbotstellern, welche nicht schon im Schlussbriefe bestimmt angeben, in 
welchem Qualitatsgewichte sie die ęjnzelnen Eoggen beziehungsweise Weizen-Lieferan- 
ten zur Abstelluug bringen werden, kann grundsatzlicb eine Bonifikation nicht zugestan­
den werden. In dieser Beziehuug ais auch riicksichtlich der weiteren Bedingungen, 
welche den Kaufabschiiissen zur Gruudlage zu dieuen haben, wird auf das fiir die vor-’ 
liegende Ausschreibung amtlich ausgefertigte und bei der k. und k. Intendanz des I I  
Korps in Lemberg aufliegende Usancen Heft vom 12 September 1891 hingewiesen 
Ueberdies konnen diesbeziigliche Iuformationen auch bei den Verpflegs Magazinen in 
Lemberg, Tarnopol, Stanislau und Czernowitz eingeholt werden, woselbst auch die vor- 
geschriebenen und entsprechend erganzten Usauce-Heften gegen Etlag von 4 (yier) 
Kreuzern fiir jeden einzelnen Druckbogen gekauft werden kónuen. Die Verkaufer haben 
:ra dem nach Genehmigung ihres Anbotes auszustellenden Schlussbriefe ausdriicklich an- 
zuftihren, dass in allen — in demselben nicht besonders besprochenen Puukten die Ab- 
wicklung des Kaufgesehafces nach dem fiir den vorstehenden Bedarfsfall ron der Inten­
danz des 11 Korps unter Nr. 6028 vom 12 September 1891 ausgefertigten und dem 
Verkaufer im vollen Umfange bekannten Dsaneen Hefte fiir Kaufe von Militar-Yerpflegs- 
Artikeln nach kaufmannischer Usance stattzufinden hat

13) Nachtraglich oder im telegrafisc-hen Wege einlangende Verkaufs-Antrage, sowie 
solche, welche den Bedingungen nicht entsprechen, werden nicht beriicksichtigt.

Lemberg, am 12 September 1891.
Yon der k. uud k. Intendanz des 11 Korps.

L. 8511 '■ 6009 1 - 3 )
Tarnobrzeski c. k. Sąd powiatowy o- 

głasza, iż celem zaspokojenia należytości 
Markusa Joela Schlussla w kwocie 30 zł. z 
pn. odbędzie się w gmachu sądowym w 
dniach 1 października i 27 października 1891 
każdym razem o godzinie 10 rano egzeku- 

licytacya realności lwh. 213 księgicyjna

gruntowej Tarnobrzega na Pawła Maksymo­
wicza wzgłędnie jego mssy spadkowej zapi­
sanej.

Cena wywołania 400 zł.
Wadyurn 40 zł.
Dla niewiadomych wierzycieli ustano­

wiony kurator adw. dr. Wilhelm Eeben w 
Tarnobrzegu.

Eesztę warunków licytacyjnych przej­
rzeć można w registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Tarnobrzeg, 13 kwietnia 1891.

L 1926
Dnia 22 

r.ano odbędzie

(5924 2 - 3 )  
września 1891 o godz. 11 
się licytacya za pośredni­

ctwem pisemnych ofert na paszę dla koni 
potrzebną w roku 1892.

Bliższe warunki i ilość potrzebnej pa­
szy mogą byd przejrzane w godzinach u- 
rzędowych w podpisanym zarządzie.

C. k. Zarząd salinarny.
Wieliczka, dnia 7 września 1891.

.Gazeta Lwowska" Nr. 210 z dnia 16 września 1891.



L. 5753 (5718 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Sniatynie o- 

głasza, że na| zaspokojenie pretensyi Ger- 
schona Eizenkrafa w kwocie 750 zł. zpn. 
odbędzie się w tut. sądzie egzekucyjna pu­
bliczna sprzedaż pod pozyc. 2, 7, 9 ij 11 
stanu biernego wyk. hip. 1. 485 gm. Uście 
na rzecz dłużnika Kalmana Manharda zain- 
tabulowanych kwot 510 zł. wraz z 6 prc. 
odsetkami od 8 października 1878 i 1212 zł. 
50 ct. wa. wraz z 15 prc. odsetkami od 1 
marca 1874 i kosztami sporu 43 zł. 41 ct., 
3 zł. 53 ct., 5 zł. 36 ct., 10 zł. 39 ct.

Cena wywołania 3589 zł. 26 ct.
Wadyum 717 zł. 80 ct.
Licytacya ta odbędzie się w dwóch 

terminach dnia 20 października 1891 i 24 
listopada 1891 o godz. 10 rano, z tern, że 
powyższe kwoty na pierwszym terminie tyl­
ko wyżej lub za cenę szacunkową, zaś na 
drugim terminie nawet niżej ceny szacun­
kowej sprzedane będą.

Resztę warunków licytacyjnych i wy­
ciąg hipot. przejrzeć można w tus. regi- 
straturze.

O czem strony i niewiadomych wierzy­
cieli zawiadamia się przez kuratora adw. 
dr. Rosenheck w Sniatynie.

Sniatyn, 28 lipca 1891.

L 26275 (5750 2— 3)
Krakowski Sąd deleg.-miej. ogłasza iż 

celem zaspokojenia] należytości Jeruchema 
Baresa jako prawonabywcyjMaurycego Grilf- 
la w kwocie 54 zł. 5 ct. zpn. odbędzie się 
w gmachu sądowym w dniach 20 paździer­
nika 1891 i 24 listopada 1891 każdym ra­
zem o godz. 10 rano egzekucyjna licytacya 
realności lwh. 36 i połowy lwh. 53 w Prą­
dniku białym Małgorzaty l-o Malkowej 2o 
Łyskowej własnych.

Cena wywołania dla całej realności 
pod lwh. 36, 200 zł. wa., zaś dla połowy 
pod lwh. 53, 75 zł. aw., jako wadyum 10 
prc. cen wywoławczych tj. 20 zł. i 7 zł.

Resztę warunków licytacyjnych przej­
rzeć można w Registraturze.

Kuratorem wierzycieli hipot. niewiado­
mych jest adw. dr. Wilhelm Dadle.

Kraków, dnia 2 sierpnia 1891.

L. 11142 (5691 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu po 

daje do wiadomości, że w celu ściągnięcia 
sumy 728 zł. wa. zpn. na rzecz Sprince 
Birnberg odbędzie się dnia 19 października 
i 23 listopada 1891 zawsze o godz. 10 przed 
południem w biórze Nr. 14 egzekucyjna 
s ;rz,3daż połowy realności dłużnika zmarłe 
go Benjamina Birnberga własnej pod lk. 
d030/1250 położonej wyk. hip. 1. 72 objętej.

Cena wywołania, poniżej której real­
ność ta na pierwszym terminie sprzedaną 
nie będzie, wynosi 1356 zł. 27 ct.

Wadyum 136 zł.
Bliższe warunki przejrzeć można w 

registraturze sądu.
Dla wierzycieli którzyby po dn u 13 

stycznia 1891 prawa zastawu uzyskali, lub 
którymby uchwała niniejsza względem do­
zwolenia licytacyi z jakiegokolwiek powodu 
doręczoną być nie mogła ustanawia się na 
ich koszt i niebezpieczeństwo kuratora ad 
actum p. aw. dr. Weissteina, a p. adw. dr. 
Bindera zastępcą tegoż.

Tarnopol, dnia 18 sierpnia 1891.

L. 5922 (5673 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Zborowie po­

daje do publicznej wiadomości, że na za­
spokojenie sumy 1500 zł. zpn. przymusowa 
sprzedaż realności pod 1. 182 w Jeziernie 
położonej wyk. hip. 1. 1035 ks. gr. gm. Je- 
zierna objętej, dłużnika Leiby Steigera wła­
snej w tut. sądzie w drodze publicznej li­
cytacyi na rzecz galic. Zakładu kred. ziems. 
we Lwowie w likwidacyi dnia 20 paździer­
nika 1891 i dnia 24 listopada 1891 każdym 
razem o godz. 10 z rana z tern przedsię­
wziętą zostanie, że na pierwszym terminie 
realność ta tylko za cenę wywołania tj. 
wartość przyjęta przy udzieleniu pożyczki, 
w kwocie 3000 zł., lub wyżej tejże, zaś na 
drugim terminie i niżej ceny wywołania 
jednak nie niżej 1/3 części z tej ceny sprze­
daną zostanie.

Wadyum wynosi 10 prc. ceny wywo­
łania.

Resztę warunków, tudzież wyciąg hi- 
hoteczny i akt opisania przynależności re­
alności tej przejrzeć można w tut registra­
turze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiono Maryana Onyszkiewicza ze 
Zborowa.

C. k. Sąd powiatowy.
Zborów, dnia 24 sierpnia 1890.

L. 812 (5672 2 - 3 )
C, k. Sąd powiatowy w Zborowie po­

daje do publicznej wiadomości, że na za­
spokojenie 7 rat po 35 zł. zpn. z pożyczki 
w kwo ie 700 zł. przymusowa sprzedaż cia­
ła tabularnego wyk. hip. 1. 146 ks. gr. gm. 
Kudobińce objętego i połowy ciała tabular­
nego wyk. hip. 1. 195 tejże gminy objęte­

go, dłużnika Majera Schwebel własnych w 
drodze publicznej licytacyi na rzecz galic. 
Zakładu kred. ziems. w likwidacyi we Lwo- 
dnia 20 października 1891 i dnia 24 listo­
pada 1891 każdym razem o godz. 10 rano 
w tut. sądzie z tem przedsięwziętą zostanie, 
że na pierwszym terminie realności te tyl­
ko za cenę wywołania, którą stanowi war­
tość tych realności przy udzieleniu pożyczki 
przyjęta a to co do wyk. hip. 1. 146 w su­
mie 1350 zł., a co do wyk. hip. 1. 195 w 
sumie 50 zł., lub wyżej tejże, na drugim 
zaś terminie także i niżej ceny wywołania, 
jednak nie niżej 1/3 części ceny wywołania.

Wadyum 10 prc. ceny wywołania.
Resztę warunków, tudzież wyciąg hi­

poteczny i akt opisania przynależności real­
ności przejrzeć można w tut. registraturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
względnie tych, którymby uchwała dozwa­
lająca licytacyi lub dalsze w tej sprawie 
zapaść mające uachwały wcale nie, lub też 
wcześnie doręczone być nie mogły, usta­
nowiono Jana Rudnickiego w Zbcrowie.

C, k. Sąd powiatowy.
Zborów, dnia 25 lutego 1891.

L. 10492 (5774 2 - 3 )
W sądzie pow. Kosowskim sprzedaną zo­

stanie w dniu 16 października 1891 za lub 
wyżej ceny wywołania 1880 zł., a w dniu 
13 listopada 1891 i niżej takowej, realność 
whl. 315 gm. Krzyworównia objęta, dłużni­
ka Fedora Gełety syna Iwana własna, w 
celu wydobycia wierzytelności Herscha Pro­
staka w kwocie 125 zł. zpn.

Wadyum 188 zł.
Licytacya odbędzie się zawsze o godz. 

10 rano.
Kuratorem wierzycieli adw. dr. Wil- 

kowski w Kosowie.
Resztę warunków, wyciąg hipot. i pro­

tokół ocenienia można przejrzeć w tus. re­
gistraturze.

Kosów, 22 lipca 1891.

zł.j aw. zpn. w dwóch terminach a to dnia 
16 września i duia 14 października 1891 o 
10 rano.

Na pierwszym terminie sprzedaż na­
stąpi wyżej ceny szacunkowej na drugim 
także poniżej tej ceny.

Cena wywołania wynosi 1000 zł.
wadyum 100 zł. 

i Wyciąg tabularny, akt oszacowania i 
resztę w całości przytoczonych warunków 
licytacyjnych przejrzeć można w registratu­
rze tut. sądu.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
został zamianowany p. dr. Semetkowski w 
Sokalu.

Sokal, dnia 25 kwietnia 1891.

L. 1347 (5979 2 - 3 )
W c. k. fabryce tytoniu w Zabłotowie 

odbędzie się na dniu 8 października r. b. 
o godz. 10 rano licytacya na węgle i drze­
wo opałowe na rok 1892.

Bliższych wiadomości można zasięgnąć 
z ogłoszenia znajdującego się w c. k. eko- 
nomacie krajowej dyrekcyi Skarbu we Lwo­
wie, w c. k. fabryce tytoniu w Zabłotowie 
w magistracie miasta Sniatyna, Stanisławo­
wa, Koło nyi jakoteż w urzędach gminnych 
w Zabłotowie, Demycze, Kossowie, 

Zabłotów, dnia 8 września 1891.

L. 6335 (5962 2—3)
W tut. Sądzie odbędzie się o godz. 

10 rano w dniu 16 października 1891 po­
wyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 13 listo­
pada 1891 nawet poniżej takowej licytacya 
realności 1. 302 według whl. 479 gm. 
Wierzbowiec, Szlomy Leidera własnej, na 
rzecz Mikołaja, Michała i Iwana Roznaczu- 
ków pto 40 zł. zpn.

Cena wywołania 220 zł.
Wadyum 22 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. 
registraturze.

Dla wierzycieli hipot., ustanawia się 
kuratorem adw. p dr. Zakrzewskiego.

Kosów, 5 maja 1891.

L. 1944 (5946 3 - 3 )
Dnia 24 września 1891 o godz. 11 ra­

no odbędzie się licytacya za pośrednictwem 
pisemnych ofert na olej i oliwę potrzebną 
w roku 1892.

Bliższe warunki i ilość potrzebnych 
olejów/ mogą być przejrzane w godzinach 
urzędowych w podpisanym zarządzie.

C. k. Zarząd salinarny 
Wieliczka, dnia 9 września 1891.

L. 4357 (5967 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Sądowej W i­

szni ogłasza, że w dniach 30 września i 21 
października 1891 każdym razem o godz. 
10 rano odbędzie się celem zaspokojenia su­
my 150 zł. wa. zpn. na rzecz Juliusza Ku- 
żniarskiego publiczna licytacya ciała hip. 1. 
wyk. 960 ks. gr. Sądowej Wiszni Mikołaja 
i Maryi Smuków własnego.

Cena szacunkowa 393 zł.
Wadyum 39 zł. 30 ct.
Bliższe warunki można przejrzeć w 

tus. registraturze.
Sądowa Wisznia, 11 lipca 1891.

L. 6831 (5965 2—3)
C. k. Sąd powiatowy w Mielcu podaje 

do wiadomości, że na zaspokojenie wierzy­
telności Kasy oszczędności w Tarnowie w 
sumie 300 zł. z należytościami dodatkowemi 
dozwoloną została sprzedaż egzekucyjna re­
alności lwh. 128 ks. gr. gm. Kembłów obj. 
Adama Rasia własnej.

Sprezedaż odbędzie się przez licytacya 
publiczną w Sądzie tut. w dwóch terminach 
a mianowicie w dniu 14 października 1891 
i w dniu 18 listopada 1891 każdym razem
0 godz. 10 przed południem.

Cenę wywołania stanowić będzie war­
tość szacunkowa 1727 zł. poniżej której w 
terminie pierwszym realność sprzedaną nie 
będzie.

W drugim terminie nastąpi sprzedaż 
za jakąkolwiek najwyżej ofiarowaną cenę.

Wadyum przy licytacyi złożyć się ma­
jące wynosi 170 zł.

Resztę warunków, wyciąg hipoteczny
1 akt szacunkowy przejrzeć można w regi­
straturze sądu powiatowego w Mielcu.

Mielec, dnia 30 czerwca 1891.

L. 2142 (5906 3—3)
Dnia 28 września 1891 i dnia 2 listo­

pada 1891 o godz. 10 rano, odbędzie się w 
tut. sądzie przymusowa publiczna sprzedaż 
realności pod N. 42 w Żerebkach królewskich 
w sprawie c. k. uprz. gal. Zakładu kredyt, 
włość, w likwidacyi przeciw Janowi Miko­
łaj czuk o zapłacenie kwoty 341 zł. 5 ct. 
aw. zpn.

Cena wywołania wynosi 1400 zł.
Wadyum 140 zł.
Przy pierwszym terminie realności 

tylko za lub wyżej ceny wywołania, przy 
drugim także poniżej takowej sprzedaną 
będzie.

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
w tut. sąd. registraturze przejrzeć.

Dla niewiadomych wierzycieli ustano­
wiono kuratorem dr. Tadeusza Bilińskiego 
w Skałacie.

C. k. Sąd powiatowy.
Skałat, dnia 18 kwietnia 1891.

L. 9648 (5917 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Dąbrowie o- 

głasza iż dnia 13 listopada 1891 o godz. 10 
rano, odbędzie sie publiczna sprzedaż real­
ności lwh. 71 ks. gr. gm. Szczucin objętej 
Brachy Griinsteinowej własnej celem zaspo­
kojenia wierzytelności Emanuela Patera w 
kwocie 89 zł, 77 ct. aw. zpn.

Cena wywołania 2050 zł.
Wadyum 205 zł.
Akt oszacowania, wyciąg hipot. i wa­

runki licytacyjne przejrzeć można w regi­
straturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
hipot. adw. dr. Psarski

Dąbrowa, dnia 27 sierpnia 1891.

L. 1897 _ (5963 2 - 3 )
W tut. Sądzie odbędzie się o godz. 

10 rano w dniu 16 października 1891 
poniżej sumy szacunkowej zaś dnia 6 
listopada 1891 nawet poniżej takowej licy­
tacya realności według wyk. hipot. 395 ks. 
gr. gm Żółtańce Mykiety Skrypiczajko wła­
snej, na rzecz Banku wzajemnych ubezpie­
czeń „Slavia“ w Pradze pto 225 zł. 54 ct. 
wa. zpn.|

Cena wywołania 603 zł. wa.
Wadyum 60 zł. 30 ct 
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. 
registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Kulików, dnia 6 czerwca 1891.

L. 9965 (5934 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 

zawiadamia, że w celu zaspokojenia wierzy­
telności Józefa Almera przeciw masie leżą­
cej Mechla Lunenfelda w kwocie 1000 zł. 
aw. zpn. odbędzie się dnia 15 października 

j 1891 i dnia 19 listopada 1891 o godz. 10 
| rano w sądowem zabudowaniu w B. II. przy- 
| musowa sprzedaż połowy realności dłużni- 
I czej masy Mechla Lunenfelda własnej, ta­
bu larne j w Stanisławowie pod wyk. i hip. 1. 
617 położonej, która przy drugim terminie 
i niżej ceny szacunkowej 1710 zł. 57 ct. 
sprzedaną zostanie.

Zakład wynosi 172 zł. aw.
Kuratorem niewiadomy3h wierzycieli 

jest adw. dr. Hauslich z substytucyą adw. 
dr. Wurzla.

Wyciąg tabularny, akt oszacowania i 
warunkij licytacyjne w tus. registraturze 
przejrzeć można.

Stanisław ów , 14 sierpnia 1891.

L 4179 (5667 2 - 3 )
W tut. Sądzie odbędzie się o godz. 

10 rano w dniu 16 października 1891 tylko 
za lub wyżej ceny szacunkowej, zaś w dniu 
6 listopada 1891 nawet poniżej takowej, li­
cytacya ciała hipot. wyk. hip. 1. 84 ks. gr. 

\ dla gminy Czystynie objętego Feliksa Ma- 
I zura własnego na rzecz Czarne Frankel pto 
! 400 zł. aw. zpn.

Cena wywołania 1420 zł. aw.
Wadyum 142 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. 
registraturze.

Kulików, 30 czerwca 1891.

L. 7625 (5883 2—3)
W terminach dnia 16 października 

1891 i 13 listopada 1891 zawsze o godz. 
10 rano przedsięwziętą zostanie na rzecz 
Stanisławowskiej kasy oszczędności pto 891 
zł. 32 ct. aw. zpn. w tut. sądzie przymuso­
wa publiczna sprzedaż realności wh. 411 
gm. Kosów m. objętej Mendla Englera wła­
snej, a to przy pierwszym terminie tylko 
za lub powyżej, zaś przy drugim terminie 
także poniżej ceny szacunkowej<6000 zł. aw.

Kuratorem nieznanych wierzycieli u- 
stanowiony adw. dr. Wilków ski.

Kosów, 27 maja 1891.

L. 4347 (5988 2 - 3 )
LJ. K. GSATi HOK-liTORklH KT\ MbO0O- 

K ^  34 R ’fcA®'M a A e  O10 Krfc ń i l/ łH  34C n«K 06- 
HA K^pklTtAkHOCTH OKIJJOrO KptAHTOKCTO 
3aBEAehia rartHlUH H GSKOBHNU RTi
AHKRHA<*lO'H 111 34. 77 Kp. 4R. otkSa* CA 
Nd ah^JT11 ^  nd3A*PHHKd h 16 naAOdHCTa
1891 koska®1’4’ Pa38 0 10 roAHNi ir3fK8-
LfiHHd dHHHTdiyA ptddHOCTH nOA”k M. 3 KTv 
IIopiSAH^ nOdOSKlHOH BklBd30dVh HnOTEH- 
NklAVk 147 KNHrH rpSNTOKOH CE44 [lopSAHO 
OEHATCH, AoaJKHHKa KopNHdlA Fo3KI K44- 
CNOH 3Ti Tkl4Vk, IflO Nd HEpilJC>,lVk TfpMH- 
nHi pEddkNÓCTUt T4A TOdkKO 34 I^ŁnS ©ivfc- 
HHTCdkH# 4K0 KklCUlS 4 N4 AP^rOdTk Ttp- 
d\HH‘b T4KJKE N nONH3UI( l^Nkl Ol^kHHTEdk- 
NOH, 0AH4KSKE NE NH3UJE 1/3 H4CTH l îiHhJ 
OlvfcNHTE4kHOH CnpOAdHOlO 30CT4NE.

IJ-kHd B9K4HHH4 300 34.
BdAiSMTi 30 34. d. E.
BdH3UJH OyCdOKIA M0SKH4 llEpErdA H S- 

TH K’k  T g T .  C8A- P fC H C T p d T S p t
IJ. K. G»A^ flORijTOKklH. 

MKOpOK ,̂ Ah a  26 HEpKHA 1891.

L. 4671 (5939 3 - 3 )
Sokalski c. k. Sąd powiatowy ogłasza, 

niniejszem dozwoloną i w gmachu sądowym 
odbyć się mającą przymusową publiczną, 
sprzedaż majętności odbytej wyk. hip. 1580 
gm. kat. Sokal dłużników Kisiła i Reisli 
Roth y. Dachs własnej celem zaspokojenia 
pretensyi, Chaima Fischera w ilości 400

L. 6597 (5865 2 - 3 )
C. k. Sad powiatowy w Mielcu podaje 

do wiadomości, że na zaspokojenie wierzy­
telności przyznanej Zakładowi kred. włość, 
w likwidacyi tj. 16 rat po 18 zł. z należy­
tościami dodatkowemi dozwoloną została 
sprzedaż egzekucyjna realności obj. whl. 113 
i 2/8 części realności obj. whl. 63 gm. 
Brzyście do dłużników Walentego i Kata­
rzyny Markowskich należących.

Sprzedaż odbędzie się przez licytacyę 
publiczną w Sądzie tst. w dwóch terminach 
a mianowicie w dniu 14 października 1891 
i w dniu 17 listopada 1891 każdym razem
0 godz. 10 przed południem.

Cenę wywołania stanowić będzie war­
tość szacunkowa 770 zł. poniżej której w 
terminie pierwszym realność sprzedaną nie 
będzie

W drugim terminie nastąpi sprzedaż 
za jakąkolwiek najwyżej ofiarowaną cenę.

Wadyum przy lhytacyi się złożyć ma­
jące wynosi 77 zł.

Resztę warunków, wyciąg hipoteczny
1 akt szacunkowy przejrzeć można w regi­
straturze Sądu powiatowego w Mielcu.

C. k. Sąd powiatowy.
Mielec, dnia 12 czerwca 1891.

L. 5313 (5665 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie po­

daje niniejszem do publicznej wiadomości 
że na zaspokojenie 9 rat pożyczkowych po 
275 zł. zpn. od sumy 5500 zł. aw. zpn. 
przymusowa sprzedaż realności pod lk. 45 
w Złoczowie położonej wedle wyk. hip. 1. 
191 ks. gr. gm. miasta Złoczowa dłużnika 
Mojżesza Moszkowitza własnej w tut. sądzie 
w drodze publicznego przetargu na rzecz 
gal. Zakładu kredyt, ziems. w likwidacyi 
we Lwowie na dniu 19 października 1891 i 
na dniu 23 listopada 1891 każdym razem o 
godz. 10 przed południem z tem przedsię­
wziętą zostanie, że realność ta na pierwszym 
terminie za cenę wywołania 11250 zł. aw. 
lub wyżej tejże zaś na drugim także niżej 
ceny szacunkowej sprzedaną zostanie.

Wadyum 1125 zł.
Resztę warunków tudzież wyciąg hip. 

i akt opisania przynależności realności 
przejrzeć można w tus. registraturze.

Kuratorem wierzycieli hipotecznych 
dr. Billet w Złoczowie ustanowiony.

Złoczów, 25 lipca 1891.



L. 5486 (5921 3 - 3 )
W dniach 15 października 1891 i 12 

listopada 1891 odbędzie się w tut. sądzie 
każdym razem o godz. 10 przed południem 
celem uzyskania dla c. k. uprz. Zakładu 
kredyt, włośó. w likwidacyi kwoty 25 rat 
po 12 zł. aw. zpn. ^przymusowa publiczna 
sprzedaż reelności stanowiącej ciało hipot. 
Iwh. 1378 gm. katastr. Sołotwina objętej, 
realności dłużnika Onufrego Kuzyszyn^ wła­
snej pod 1. 242 w Sołotwinie położonej, z 
tern iż realność ta przy pierwszym termi­
nie tylko wyżej ceny szacunkowej lub za 
takową przy drugim zaś terminie! licytacyj­
nym także niżej ceny szacunkowej za jaką­
kolwiek najwięcej ofiarującemu sprzedaną 
będzie.

Cena szacunkowa wynosi 200 zł.
Zakład 20 zł.
Resztę warunków licytacyjnych tudzież 

akt opisania i ocenienia przejrzeć można 
w ts. registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Sołotwina, 16 lipca 1891.

L. 179 (8986 1—3)
W Andryehowskim Sądzie powiato­

wym odbędzie się w dniu 24 września 1891 
i w dniu 22 października 1891 przymusowa 
spzedaż połowy realności pod lk. 177 w 
Targanicach położonej według wyk. hip.
1. 177 księgi gr. kat. gminy Targanice Mar­
cina Powroźnika własnej na zaspokojenie 
wierzytelności Jana Pasternaka w kwocie 
45 zł. zpn.

Na pierwszym terminie realność ta 
tylko za cenę szacunkową lub od szacunko 
wej wyższą, zaś na drugim nawet poniże„ 
tej ceny sprzedaną zostanie.

Cena wywołania 333 zł. 76 ct.
Wadyum 34 zł. wa.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest c. k. notaryusz Marcin Gayczak w An­
drychowie.

Resztę warunków licytacyjnych przej­
rzeć można w tutejszej registraturze.

Andrychów, dnia 24 marca 1891.

! b. w Chryplinie gotówką 300 zł.
c. w Kołodziejówce gotówką 300 zł.
d. w Majdanie gotówką 300 zł.
e) w Radczy gotówką 300 zł.
3. Przy szkołach filialnych:
a. w Bratkowcach (gotówką 248 zł. 

70 ct. za użytek gruntu 1 zł. 30 ct.)
b. w Chomiakowie gotówką 250 zł.
c. w Chorostkowie gotówką 250 zł.
d. w Dobrowlanach gotówką 250 zł.
e. w Hanusowcach gotówką 250 zł.
f. w Komarowie (gotówką 247 zł. z 

gruntu 3 zł.)
g. w Kozinie gotówką 250 zł.
h. w Międzyhorcach (gotówką 222 zł. 

50 ct. zbożem 27 zł. 50 ct.)
i. w Pacykowie gotówką 250 zł.
k) w Sapahowie gotówką 250 zł.
1. w Sielcu gotówką 250 zł.
m. w Tyśmieniczanach gotówką 250 zł.
n, w Uhrynowie dolnym 248 zł. 50 

ct. z gruntu 1 zł. 50 ct.
o. w Uzinie gotówką 250 zł.
p. w Wodnikach gotówką 240 zł. zbo­

żem 10 zł.
r. w Zabereżu gotówką 246 zł. 51 ct. 

z gruntu 8 zł 49 ct.
Kandydaci ubiegającysię o jednę z wy­

mienionych posad, winni wnieść należycie 
udokumentowane podania z dokładnym wy­
kazem lat służby, tabelą kwalifikacyjną za 
pośrednictwem swej władzy przełożonej do 
c. k. okręgowej Rady szkolnej w Stanisła­
wowie najpóźniej do końca października 
1891.

Z c. k. okręgowej Rady szkolnej.
W Stanisławowie, 12 września 1891.

Przewodniczący c. k. Starosta.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 468 (6013)

Wydział Izby adwokackiej w Krako­
wie podaj« n:'niejszem do publicznej wiado­
mości, że p. dr. Hersz vel Henryk Robin- 
sohn z dniem 29 lipca 1891 wpisany został 
w listę adwokatów z siedzibą w Gorlicach. 

Z Wydziału Izby Adokackiej. 
Kraków, 30 lipca 1891.

L. 6402 (5994 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Nadwórnej 

czyni wiadomo, że w sprawie c. k. uprz, 
ogółu, austr. Zakładu kredytowego ziemskie­
go w Wiedniu przeciw Mordkowi Knollowi 
o 109 zł. 98 ct. wa. zpn. na dniu 26 sierp­
nia 1891 i 24 września 1891, każdą razą o 
godź. 10 przed noł. odbędzie się publiczna 
sprzedaż połowy realności pod 1. 198 w Na- 
dwórny położonej, ciało tabularne stanowią­
cej.

Cena kupna 845 zł. aw.
Zakład 84 zł. 50 ct. aw.
Warunki licytacyjne można w tus. re­

gistraturze przeglądnąć.
Nadworna, 8 lipca 1891.

L. 953 (6015)
Celem obsadzenia jednej posady radcy 

rachunkowego w VIII. klasie rangi, dalej 
1 kilku posad rewidentów rachunkowych w 
IX. klasie rangi, następnie kilku posad ofi- 
cyałów rachunkowych w X. klasie rangi, 
wreszcie kilka posad asystentów rachunko­
wych w XI. klasie rangi z systemizowany- 
mi poborami służbowymi przy departamen­
cie rachunkowym krajowej Dyrekcyi Skarbu 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

| Kompetenci o jednę z powyższych po- 
j sad winni wnieść należycie udokumentowane 
! podania w przeciągu czterech tygodni w 
' przepisanej drodze służbowej do c. k. kra­
jowej Dyrekcyi Skarbu we Lwowie, udowa­
dniając, że posiadają uzdolnienie do służby 
rachunkowej, a wszczególności, że złożyli 
egzamin z rachunkowości państwowej z do­
brym postępem, tudzież że władają języka­
mi krajowymi i językiem niemieckim w mo­
wie i piśmie, a zarazem nadmienić, czy i z 
którymi tutejszokrajowymi urzędnikami skar­
bowymi w czynnej służbie pozostającymi 
są spokrewnieni lub spowinowaceni.

Lwów, dnia 10 września 1891.

L. 9520 (6007 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Gorlicach za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Michała Lewka z Sokoła, że dnia 20 sierp­
nia 1891 1. 9528 wniosło przeciw niemu 
Towarzystwo Zaliczkowe Gorlickie skargę o 
zapłatę kwoty 58 zł. 29 ct. aw. na którą 
równocześnie wyznaczono termin do rozpra­
wy na dzień 25 września 1891 o godz. 9 
przed południem, tudzież że dla niewiado­
mego z miejsca pobytu pozwanego ustano­
wiono kuratora ad actum w osobie p. dr. 
Henryka Robinsohna adw. z Gorlic.

Będzie zatem rzeczą pozwanego kura­
torowi swemu wcześnie udzielić informacyi 
do obrony lub innego zastępcę sobie usta­
nowić, w przeciwnym bowiem razie skutki 
szkodliwe z zaniedbania tych ostrożności 
wyniknąć mogące pozwany sam sobie przy­
pisać będzie musiał.

C. k. Sąd powiatowy.
Gorlice, dnia 21 sierpnia 1891.

L. 146 (5927 3 - 3 )
Dr. Naftaly Kohn adwokat w Dobro- 

milu przesiedla się z dniem 1 października 
1891 z Dobromila do Sambora.

Z Wydziału Izby Adwokatów. 
Przemyśl, 17 sierpnia 1891.

Konkursa.
L. 87 (5966 2 - 3 )

C. k. Sąd powiatowy w Rymanowie 
poszukuje 2 dyetaryuszów z dobrem i szyb- 
kiem pismem dokładnie obznajomionych z 
manipułacyą sądową

Płaca miesięczna od 22 — 25 zł. 
Świadectwa dotychczasowego zatru­

dnienia są pożądane.
Rymanów, 7 września 1891

L. 473 (5978 2 - 3 )
C. k. Rada szkolna okręgowa ogłasza 

niniejszem w myśl uchwały gremialnej z 
19 sierpnia 1891 konkurs na następujące 
stałe posady nauczycielskie a mianowicie:

1. Przy szkole jednoklasowej w Dębo­
wej z płacą 300 zł. w co wlicza się dochód 
z gruntu szkolnego w kwocie 77 ct. w. a. i 
wolnem pomieszkaniem.

2. przy szkole dwuklasowej w Róży i 
Zanowie na posadę młodszego nauczyciela z 
płacą roczną po 200 zł. wa, i

3. przy szkole filialnej jednoklasowej 
w Kamienicy górnej z płacą roczną 250 zł. 
w. a i wolnem pomieszkanii m.

Podania zaopatrzone w należyte doku­
mentu służbowe wnieść należy za pośredni 
ctwem swych Władz przełożonych do tu ­
tejszej c. k. Rady szkolnej okręgowej najpó­
źniej do 1 listopada 1891.

Podania spóźnione lub nieopatrzone w 
potrzebne dokumonta służbowe nie będą u- 
wględnione.

Z c k. Rady szkolnej okręgowej.
W Pilznie dnia 10 września 1891.

Przewodniczący c- k. Starosta.

L. 1393 (6003 1 - 8 )
Niniejszem ogłasza się konkurs celem 

obsadzenia następujących posad nauczyciel­
skich w Stanisławowskim okręgu szkolnym.

1. Przy 4 klasowej szkole żeńskiej w 
Stanisławowie 4 posady nauczycielek z pła­
cą 600 zł. i 10 prc. na pomieszkanie.

2. Przy szkołach etatowych 1 klaso­
wych:

a. w Bednarowie gotówką 298 zł. (w 
opale 2 zł.

L. 15820 (5940 3—3)
Nieznanych z życia i miejsca pobytu 

Katarzynę, Józefa, Annę i Katarzynę (córkę) 
Frengens i ich nieznanych spadkobierców 
zawiadamia się, iż w^skutek wniesionego 
dnia 15 sierpnia 1891 1 15820 przeciw nim 
przez Cudyka i Lifschę Wohlmuth pozwu o 
uznanie pretensyi w kwocie 100 zł. mk. w 
stanie biernym realności pod lk. 37 Łany 
w Stryju wyk. hip. 1. 1556 objętej zainta- 
bulowanej za zgasłą i wykreślenie takowej 
ze stanu biernego tejże realności, celem 
bronienia praw pozwanych ustanowiono ku­
ratora w osobie adw. dr. Altmana ze Stry 
ja, wyznaczając w sprawie tej termin do 
rozprawy na dzień 14 października 1891 o 
godz. 9 rano.

Zarazem poucza się pozwanych, iż 
przed terminem tym kuratorowi środków do 
obrony dostarczyć lub innego zastępcę sądo­
wi wskazać mają.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Stryj, 20 sierpnia 1891.

L. 71233 (6016)
Celem obsadzenia posady starszego za 

rządcy cłowego przy c. k. głównym urzędzie 
ełowym we Lwowie w VIII klasie rangi z 
systemizowanymj poborami i obowiązkiem 
złożenia kaucyi służbowej, rozpisuje się 
konkurs.

Ubiegający się o tę posadę mają swe 
podania opatrzone w dowody przepisanych 
wymegów i znajomości języków krajowych 
wnieść w przepisanej drodze służbowej w 
ciągu 4 tygodni do c. k. powiatowej dyrek­
cyi skarbu we Lwowie.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 9 września 1891.

L. 4704 (5953 3—3)
! C. V. Sąd powiatowy w Ustrzykach 
zawiadamia niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu Fedia ChHdobę, że Maryanna Boezar 

' z Stefkowej wytoczyła przeciw niemu pod 
dniem 30 lipca 1891 do 1. 4704 pozew do 
postępowania drobiazgowego o zapłacenie 
kwoty 100 zł. aw. i że dla niego kuratorem 
Michał Iwanicki Packów ze Stefkowy usta­
nowiony został.

Wzywa się zatem Fedia Chudobę, aby 
ustanowionemu kuratorowi wcześnie wszel­
kie środki obrony udzielił, ileże z zanied­
bania wyniknąć mogące złe skutki sam so­
bie przypisze.

C. k. Sąd powiatowy.
Ustrzyki, 31 lipca 1891.

Kuratele.
L. 15947 (5938 1 - 3 )

Sokalski c. k. Sąd powiatowy uznał 
Antoniego Olejnika z Zubkowa marnotraw­
cą ustanawiając kuratorem Iwana Dubyka.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Sokal, dnia 7 listopada 1890.

L. 13014 (5942 1 - 8 )
Marya Hubicka z Nieżuchowa uznana 

marnotrawną.
Kuratorem jej ustanowiony Michał Ha- 

wryłeiów z Nieżuchowa.
C. k. Sąd powiatowy.

Stryj, 18 lipca 1891.

L. 5590 (5989)
Łuć Iwancićw^ gospodarz Kłodzienka 

od kurateli z powodu marnotrawstwa uwol­
niony.

C. k. Sąd powiatowy.
Kulików, dnia 11 sierpnia 1891.

L 7220 (5959 2 - 3 )
Zawiadamia się niewiadomego z miej­

sca obecnego pobytu Iwana Gybę z Głady­
szowa, że Józef Haluch z Jekowy wniósł 
do tut. sądu przeciw niemu skargę de praes 
26 czerwca 1891 1. 7220 o zapłacenie kwo­
ty 168 zł. aw. zpn.

Termin do rozprawy wyznaczony zo­
stał na dzień 18 września 1891 i że kura­
torem nieobecnego ustanowiony został adw. 
dr. Neuman z Gorlic.

Wzywa się przeto Iwana Gybę, aby po­
wyższemu kuratorowi nadesłał informacyę 
do obrony, lun aby obrał sobie innego peł­
nomocnika i tegoż Sądowi na czasie wska­
zał gdyż w razie przeciwnym złe skutki stąd 
wyniknąć mogące sam sobie przypisze.

C. k. Sąd powiatowy.
Gorlice, dnia 17 lipca 1891.

L. 5895 • (5990 1 - 3 )
Józel Sopel z Oleszyc uznany marno­

trawcą.
Kuratorem Stach Sopel z Oleszyc.

C. k. Sąd powiatowy.
Lubaczów, 19 lipca 1891.

L. 2721 (5766 3—3)
C. k. Sąd obwodowy w Nowym Sączu 

celem przekazania orzeczeń c. k. Dyrekcyi 
galic. funduszu propinacyjnego z dnia 25go 
września 1889 1 16727 wymierzonego wy­
nagrodzenia za odjęcie prawa wyszynku i 
sprzedaży napojów propinacyjnych w maję­
tności tabularnej Wałowa góra w okręgu ck. 
Sądu obwodowego w Nowym Sączu położonej 
według whl. 437 Ludwika i Sabiny Bilińskich 
własnością będącej w kwocie 485 zł. 78Ł/S ct. 
wzywa wszystkich, którzy prawo hipoteki na 
wymienionej majętności przed dniem 6go

czerwca 1891 nabyli, aby swoje pretensye naj­
później do dnia 1 grudnia 1891 w tutejszym 
sądzie pisemnie lub ustnie zgłosili.

Zgłoszenie ma obejmować:
a) dokładne podanie imienia i nazwi­

ska, tudzież zamieszkania (nr. domu) zgła­
szającego się, ewentualnie jego pełnomocni­
ka, który winien przedłożyć pełnomocnictwo 
legalizowane, wszelkim prawnym wymogom 
odpowiedne;

b) kwotę żądanej wierzytelności hipo­
tecznej w kapitale i w procentach, o ile 
takowe równe mają prawo zastawu z kapi­
tałem;

c) oznaczenie hipoteczne zgłoszonej po- 
zycyi ,

d) jeżeli zgłaszający się zamieszkuje 
po za okręgiem tutejszego sądu, winien jest 
wymienić znajdującego się w okręgu tutej­
szego sądu pełnomocnika dla odbierania roz­
porządzeń sądowych, w przeciwnym bowiem 
razie przesyłane będą pocztą do zgłaszają­
cego się z takim samym skutkiem prawnym 
jak gdyby do rąk własnych były doręczone.

Ktokolwiek zaniedba zgłosić się w po­
wyższym terminie, będzie uważanym tak, 
jak gdyby zezwolił no przekazanie pretensyi 
swojej na kapitał wynagrodzenia według ko­
lei na niego przypadającej, w porządku h i­
potecznym, nie będzie on już słuchany przy 
rozprawie.

Utraca on także prawo czynienia wszel­
kiej opozycyi i użycia wszelkiego środka 
prawnego przeciwko ugodzie, którąby inte­
resenci stający zawarli między sobą w myśl 
§. 5 Patentu z dnia 25 września 1850, je­
dnakże tylko wtedy, jeżeli pretensya jego 
według porządku hipotecznego przekazaną 
została na kapitał wynagrodzenia, albo też 
stosownie do §. 27 Ces. Pat. z dnia 8 listo­
pada 1853 została i nadal zabezpieczoną na 
gruncie.

Usprawiedliwienie niestawienia się na 
terminie dopuszczone być nie może.

C. k. sąd obwodowy
Nowy Sącz, dnia 6 czerwca 1891.

L. 9640 (5827 2—3)
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu za­

wiadamia niniejszem małżonków Jana i Ana- 
zyę Serednickich, że równocześnie w ce­
lu przeprowadzenia rozprawy ©kspropriacyj- 
nej względem wywłaszczenia gruntów! zaję­
tych przez Skarb wojskowy od spadkobier­
ców po śp. Antonim Puszyńskim w Prze­
myślu na Błoniu pod budowę składu mate- 
ryałów kolei polowej, tudzież rozszerzenia 
obozowych baraków nr. VIII. dla nich jako 
niewiadomych z miejsca pobytu tabularnych 
właścicieli realności nk. 163 w Przemyślu 
na przedmieściu Błonie położonej, do której 
należą parcele wywłaszczyć się mające lk. 
866/2 i 905 kuratorem ad actum adw. w 
Przemyślu dr. Niemczyński z substytucyą 
adw. dr. Glanza ustanowionym został, i 
wzywa ich, aby bądź z ustanowionym kura­
torem się porozumieli, bądź też c. k. Sta­
rostwu w Przemyślu innego zastępcę wy­
mienili, i to tern bardziej ile.) że w razie 
przeciwnym skutki swego zaniedbania sami 
sobie przypisać będą musieli.

Przemyśl, 18 sierpnia 1891.

L. 24085 (5977 2—3)
Von Seite des k. k. st. dlg. Bezirks- 

gerichtes S. I. in Lemberg wird dem ab- 
wesenden Gustav Folser, bekannt gegeben, 
dass in der summarischen Recbtssache des 
Isidor Weber gegen Gustay Folser wegen 
Zahlung von 500 fl. ów. fur den letzten 
der Advocat dr. Paździera in Lemberg zum 
Gurator und dr. Adyocat dr. Ostrożyński ais 
dessen Vertreter bestellt worden sind und 
dass dem obgenannten Gurator die Klage u. 
die Vorladung auf den am 1 October 1891 
hiergerichts um 4 Uhr nachmittags im Ge- 
richts saale nr. II. anberaumten Termin 
zugestellt wird.

In Folgę dessen wird der Belangte 
Gustay Folser aufgefordert, dem obgenann­
ten Curator alle zur Einrede des Bel&n- 
gten geeigneten Rechtsmittel liefern zu wol- 
len oder sich einen anderen Sachwalter zu 
w&hlen mit dem, dass der Belangte die 
Folgen dieser vernaohlassigten Aufforderung 
sieh selbst zuschreiben miissen werden.

Lemberg, den 8 August 1891.
K. K. Landesgerichtsrath.

L. 1865 (5770 3_ ;
Wzywa się z miejsca pobytu niewiadi 

mych Ignacego Kubalę i Barbarę Zakrzew 
ską aby w ciągu roku zgłosili się do tutę 
szego Sądu i wnieśli deklaracyę do spadi 
po swoim bracie Adamie Kubali w Wadow 
cach dnia 24 stycznia 1888 zmarłym, im 
czej spadek ten byłby pertraktowany z dzń 
dzicami zgłaszającymi się i z kuratore: 
Wawrzyńcem Wołkiem dla nich ustań 
wionym.

C. k. Sąd powiatowy.
Brzesko, 30 czerwca 1891.



L. 4977
Niewiadomego z miejsca pobytu To­

masza Grudę, który według zawiadomienia 
jego żony przesiedlił się do Ameryki, za­
wiadamia się, że w sporze Leona Stani­
szewskiego przeciw niemu o 1500 zł. Mi­
chał Fedorski z Białego Kamienia dlań ku­
ratorem ustanowiony został.

C. k. Sąd powiatowy.
Olesko, 12 lipca 1891.

(5819 2—8) pobytu aby ioformacyę do tej sprawy udzie- 
liii kuratorowi, lub zamianowali innego 
pełnomocnika i o tern sąd zawiadomili, bo 
inaczej załatwienie sprawy nastąpi na zasa­
dzie wniosków kuratora.

"Wadowice, dnia 8 sierpnia 1891.

L. 12018 (5937 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Jarosławiu 

zawiadamia nieznanego z życia i miejsca 
pobytu Jakóba Rothsteina względnie tegoż 
nieznanych spadkobierców że Eliasz i Ciwie 
małż. Einfeld wnieśli przeciw nim pozew 
de praes 28 lipca 1891 1. 12018 o uznanie 
prawa własności do 1/4 części realności pod 
Ik. 63 w Jarosławiu m. i o mtabulacyę te­
go prawa, na który to pozew wyznaczono 
rozprawę ustną na dzień 16 listopada 1891 
o godz. 10 rano.

Wzywa się zatem Jakóba Rothsteina 
względnie tegoż spadkobierców, aby usta­
nowionemu dla nich kuratorowi adw. dr. 
Nebenzahlowi z Jarosławia swoją informa- 
cyę udzielili lub też innego zastępcę sobie 
obrali.

C. k. Sąd powiatowy.
Jarosław, 7 sierpnia 1891.

L.

L, 6837 (5784 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Samborze o- 

znajmia wierzycielom hipotecznym majętno­
ści Mielniczne część III. w tutejszych księ­
gach gruntowych we wyk. hip. 1. 668 na 
Piotra i Franciszka Lubieńskich, Teklę Fia- 
lowską, Kajetana Ferdynanda, Julię i Jana 
Jaworskich, Samuela Schreibera i Lejzora 
Lejbę Jankla Krausów zapisanej, że wyna­
grodzenie za pra*o wyszynku i sprzedaży 
napojów propinacyjuych w tej majętności w 
ilości 1457 zł. 36 ct. i 88 zł. 32% ct. aw. 
wymieraniem zostało i że w celu przyzna­
nia tego wynagrodzenia wzywa wszystkich 
wierzycieli hipotecznych, aby w terminie 
trzech miesięcy, a mianowicie do dnia 1 
grudnia 1891 wierzytelności swoje tutaj 
złożyli, przyczem się im oznajmia, iż nie- 
zgłaszający się przy rozprawie przekazaw- 
czej słuchanemi nie będą i będą tak uważa­
ni jak gdyby aa przekazanie swych wierzy­
telności do powyższego wynagrodzenia wedle 
pierwsztństwa hipotecznego zezwolili i że 
utracają prawo czynienia zarzutów przeciw 
ugodzie, Którąby stawąjący interesenci za-

16122 (5941 3—3)
Nieznaną z życia i miejsca pobytu 

Alojzę Strnad zawiadamia się, iż w skutek 
wniesionego dnia 20 sierpnia 1891 do 1. 
16162 przeciw niej przez Abrahama Ehrli- 
cha pozwu o wykreślenie sumy 150 zł. mk. 
z wyk hlp. 1. 1553 gminy miasta Stryj, 
celem bronienia praw pozwanej, ustanowiono 
kuratora w osobie adw. dr. Aichmullera ze 
Stryja, wyznaczając w sprawie tej termin 
d.1 rozprawy na dzień 14 października 1891 
o godz. 9 rano.

Zarazem poucza się pozwaną, iż przed 
terminem tym kuratorowi środków do obro­
ny dostarczyć lub innego zastępcę sądowi 
wskazać ma.

C. k. Sąd powiatowy.
Stryj, dnia 22 sierpnia 1891.

Wyroki prasowe.
3. 204 (5878)

Sm SJlamen ©einer EDtajejtat ber ftaiferS!
-Las f. f. 2anbe§* ais Sprefjgeridjt SCBien 

f)at auf Stntrag ber f. f. ©taatSamnaltidjajt 
erfannt, bafj ber 3nf)a(t ber 97r. 19 ber perto* 
btjdjcn ®ritcfjd)rift: „SBtener SSolfSbote" bom 
1 ©epfember 18*1 in beru bafelbft auj ©eite 1 BiS 
5 entljaltenen geiuftetonartifel mit ber Sluffdjrift: 
„Blatu oricutalis“ baS Słergeljen nad) §. 302 
@t. begrimbe, unb eg tntrb nacf) § 493 
©t. D."ba§ Śerbot ber SBeiterderbreitung 
biejer SDrudjdjrift auSgefprodjen.

SBien, am 3 ©eptember 1891.

31- 201 (5800)
Sm Ulamen ©einer 2Kajeftat beg $aifer§!

3)aS f. f. RanbeS* alśi ijJrejjgeridjt SBien 
(jat auf słlntrag ber f. f. ©taatSantualt* 
fcf)aft erfannt, bafj ber Snfjalt ber 9tr. 17 ber 
periobtjdjen śrucfjdjrift: „Unoerfalfdjte beutfdje 
2Borte“ bom 1 ©eptember 1891 in ben bafeibft 
entljaltenen Slrtifeln: I. mit ber Sluffcfjrift: 
„©eban ®ebanfen“ auf ©ette 195 unb 196 
baS SBerbrecfjen nad) § 58 c ©t. ©.; II. mit 
ber Sluffcfjrift: „(Sine lelpretclje Slffengefdjidjte" 
anf ©ette 194 bas SBergeljen nadj ę? 803 ©t.. § 80 3

warli, jeżeli wierzytelność" ich według po- j ©■, unb III. in nacfjftefjenben unter ber fRub* 
rządku hipotecznego została do wyuagro- ! ttf. „23rieffaften“ auf ©efte i 05 entljaltenen 
dzenia przekazaną albo nagrun.de zabezpie- ' Dłotijen, unb jttmr mit ber Slufjdjrift: „OtmE" 
czoną. beginnenb mit ,,©ie toollten bid) . . unb

Wymogi zgłoszenia są następujące: ! enbigenb mit „fomraen mag“, banu mit ber
1. dokładne wymienienie imienia i na- ■ Sluffcfjrift: -SftranfoBert"beginnenb mit „3 a

zwiska tudzież zamieszkania zgłaszającego j toof)l!“ unb enbigenb mit „begartgen tourbe!"
się lub jego pełnomocnika zaopatrzonego w enblid) mit ber Sluffcfjrift: „F. F .“ beginnenb 
legalizowane pełnomocnictwo, j mit „DfjnmddjtigeS Dtingen . . .“ unb enoi*

2. oznajmienie wierzytelności wymaga-, gcnb mit ,,©ott beffer'S!“ ba§ 33ergel)en nad)
tak w kapitale jak i w pioceutach, i §. 300 @t ©. begriinbe^ unb eS roirb nad)

tabularnej § 493 ©t. D baś 23erf>ot ber SBeiteroer* 
’ breituna biefer 5DrricffcBrift auSgefprodjen.

Słłien, am 31 Sluguft 1891.

nej
3. oznajmienie pozycyi 

zgłoszonej wierzytelności,
4. wymienienie zamieszkałego w tu­

tejszym okręgu pełnomocnika do odbierania j __------------
uchwał, jeżeli zgłaszający poza tutejszym o- i , „
kręgiem mieszka, inaczej bowiem uchwały j Sbt Ułamen ©einer n/cajeftdt beS $atfer§!
przesełanemi będą pocztą ze skutkiem dorę-1 S)aS f. f. &'rei§gerid)t $rem§ ais ^refj* 
czenia do własnych rak. j gertcfjt fjal iiber Slntrag ber f f. ©taatSan*

Sambor, 11 sierpnia 1891. loaltfdjaft Ijeute in nid&t bffentlidjer ©ifcung ju
_________  Dtecfjt erfannnt, bafc ber Snljalt ber im ®etla*

L. 10418 (5811 2—3) ge bon g r t |  $abcr in SrcmS erfcfjienenen, bon
C. k. Sąd powiatowy w Chrzanowie Sbfef f5a&er gebruften f$lugfd)rift:

ogłasza, że w sprawie Towarzystwa Zalicz- „@ine Slntifemitenfdjaft" bon SBilgelm Śtrefjer 
kowego w Chrzanowie przeciw Franciszko- in bem ©ajje „Sr fiiijrte auS, tote ©tettin" bis 
wi Mig&lskiemu pto 220 zł. aw. dla tegoż „unb bem fetrt gelte!11 baS SSergê en̂  gegett 
nieznanego z miejsca pobytu Franciszka bie bffentlidje 9łub)c unb Drbnung nad) §. 302 
Migalskiego pan dr. Gaszyński adwokat @t. ®. begrtinbe, tnbem bartn p  5etnbfeltg* 

Chrzanowie kuratorem ustanowionym feiten toiber etne eińo htc SRationalitat angeei*w
został.

Wzywa się przeto Franciszka Migal­
skiego, aby ustanowionemu kuratorowi u- 
dzielił do sprawy dowodów lub innego peł­
nomocnika przedstawił.

C. k. Sąd powiatowy.
Chrzanów, dnia 20 sierpnia 1891.

fert unb ju berleiten 'gefudjt tnirb, unb ttńrb 
guglcic  ̂ naĄ § 493 ©t. f̂L O ba4 SSerbot ber 
SBeiterberbreitung biefer ©rucffdjrift auśgcfpro* 
djeu.

trem§, am 30 Slugnft 1891.

L. 4505 (5936 3
C. k. Sąd obwodowy w Wadowicach 

podaje do wiadomości, iż celem postawienia 
wniosków o przyznanie kapitału indemniza- 
cyjnego za zniesione powinności urbaryalne 
Katarzyny W7ysogląd pod łk. 178 w Polan­
ce wielkiej, wymierzonego orzeczeniem c. 
k. Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego z 
13 września 1861 1. 2761 w kwocie 132 zł. 
30 ct m. konw. wyznacza się w tutejszym 
sądzie termin na 16 października 1891 o 
godz. 10 rano.

Na ten termin wzywa się hipoteczne­
go właściciela dóbr Polanka wielka tj. p. 
Józefa Wysockiego, tudzież spadkobierców 
byłego właściciela tych samych dóbr tj. 
śp. Apolinarego Cieńskiego, a w szczęgól- 
ności p. Katarzynę hr. Szembekową osobiś 
cie, a z pobytu nieznanych Józefa hr. Szem- 
beka, Zenonę Hohendorfową i Sewerynę 
Pieńczykowską do rąk kuratora p. adw. dr. 
Łazarskiego, ze substytucyą pana adw. dr. 
Marka z Wadowic wzywając nieznanych z

® a§  f. f. SanbeS- alg jpre^gcriĄt in 
SLrieft {jat mit bem ©rfenntniffe bom 4 Slugnft 
1891, 3 . 903/6692, bie SBeiteroerbreitung ber 
91ummcr 5113 ber 3 eitl(*)t ift: „'.^ludipen- 
dente" bom 28 Suli 1891 Ibegen beg SlrtifelS: 
„Biauea da Camino“ nad) §. 65a ©t. ®. 
berboten.

5Daź f. f. 2 anbe§* alź ijSre^gcriĄt in 
Urieft £)at mit bem ffirfenntuiffe bom 6 Sin* 
guft 1891, 3- 915/5795 bie SBeiterperbreitung 
ber fftuninter 211 ber j J 1 Citt»di-
no“ bom 1 Sluguft 1891 megen beg Slrtifclg: 
„Dalie Alpi Tridentine" nad) 65 a ©t, ®. 
berboten.

®a§ f. f. Sanbeg* alg jCrefjgeriĄt tn 
SErieft l)at mit bem ©rfenntniffe bom 6 2lu= 
guft 1891, 3- 914/6794, bie Siktterberbreitung 
ber 0lummer 10 ber 3 ĉ rift: 
toart" oom 1 Sluguft 1891 toegen beg Slrti* 
felg „®er bbfe 3t>Cmart‘‘ nad) §. 300 @t. @. 
berboten.

SDag f. f. Sanbeg* alg ijkefjgertdjt in 
Srteft l)at mit bem (Srfenntniffe bom 12 Suli 
1891, 3 ' 805^5999, bie SBeiterberbreitung ber 
SDrudffdjrift: „No. 1. Allere Flammam — Canti 
della Patria — La Carabina del Bersagliere 
— Per cura e eon tipi segreti del Circolo 
Garibaldi. Trieste 1891, Domenico Carbone" 
nad) §§ 58c u. 65a ©t. &. berboten.

Pianino
ulica Akademicka 1. 26. 5948

w najlepszym stanie za 2 0 ) 
zł. sprzedaje Alscher, Lwów,

Faeton niekryty

®a§ f. f. Sanbeg* alg fJJre|gerid|t in 
atrteft ^at mit bem ©rfenntniffe bom 18 Suit 
1891, 3 . 829/6190, bie SBeiterberbrcitung ber 
Slummer 36 ber 3 ĉ tfc r̂ift: „L’Eco del 1’ Alpe 
Guilie" bom Suni 1891 na<| §. 58c’ 63, 64, 
65a, 302 unb 505 ©t. @. berboten.

Doniesienia prywatne.

bardzo mało używany 
doskonale zbudowany na 

skórkowanych osiach, tanio do sprzedania. — W ia­
domość w pracowni powozów Wgo Liekendorfa, ul. 
Ochronek 1 7.

.11

fi., fe. prlY . a lljr . ó s te r r ,

Boden - Credit - Anstalt.
Bei der am 5 Septemher 1891 stattgefunde- 

nen fiinfzahnten Yerlosungr der 8°/,gen PrU m ien- 
S o h u ld re rsc h re lh u n g e ii, E m isslon 1889, der k. k. 
pri>. allgemeinen ósterr. Boden-Credlt-Anstalt 
w'urden folgende Obligatiouen gezogen:

In der Gewinnstziehung:
Nr. 20 mit dem Treffer Yon 11. 50 .000Serie 118 

„ 4040
n 340 
„ 1050

Serie 693 
Serie 417 
Serie 2027 
Serie 5677 
Serie 6304

30 
n 46- 21 „ 

Nurnmer i 7 
Numtner 32 
Numrner 25 
Nuiumer 3 
Nnmcuer 34

Serie 1322 
Serie 1602 
Serie 3273 
Serie 5956 
Serie 7383

£2.000 
„ 1.000 
„ 1.000

Nummer 11 
Nummer 1 
Nummer 42 
Nummer 6 
Numm-r 33

n a m lt ,  g f o  
proch, lonty

i kapsle
do robót technicznych oraz wszelkie 

gatunki
prochu myśliwskiego 

i do moździerzy
dostarcza w każdej ilości podług taryfy 

rządowej

S. PIELECKI
magazyn broni

Lwów, plac Maryacki 3.
5468

m it.dem  Treffer von je fl, 200.
In der Tilgungsziehung:

Serie 110 Nr. 1—50 Serie 7346 Nr. 1—50 
Serie 7529 Nr. 1—50.

Die Einlosung der gezogenen Pramien-Schuid- 
rerschreibungen erfolgt am lte n  Februm r 1892 aa 
der C assa d e r  k . k . p r .  a l lg .  S s to rr . B oden- 
C re d lt-A n s ta lt iu W len. M it d iea em  T e r -  
rnine © rllscb t di© w elter©  V er*lnsrjng. 
_  i i .  D|0 Coupons yerloster Pra«ilen-8chuidver- 
schreibungen werden zufolge Art. 146 der Statu- 
ten zwar fortan ausgezahit, Jedoch wlrd der Bctrag 
derselben bel der Einlosung der Schuldversohrdbun- 
gen vom Capital In Abzug gebracht.

Piir die Pramien-SehuldTerschreibun:-en wel- 
ehe in obiger Tilguugsziehnng gezogen wurdeń, er- 
ha.lt der Besitzer nebstdem Capitaisbetrage von (i. 100 
ósterr. Walrr. eiuen mit derselben Serie uud Nummer 
bezeiehneteu O ew in n st - S ch e in , welchei aueh 
weiter an deu Gewinustziehuugen Theil nimmt.

D ejeuigen Gewiunstscheine, auf welche in 
sammtlichen Gewinnstziehunzen kein Treffer ent- 
flel, werden sechs Monate nacb dem Faiiigkei! 'ter- 
mine der iu der letzteu GewicustziebuDe verlneten 
Schuldverschreibu!ige:: mit je Z hn Gulden ó. W. 
fiiugelósi.

Die nachste Verlosung findet am 5 November 
1891 statt. 5,5 8

Aus den friihereu Ziehungen sind uaehfoigen- 
de R illige Pramien - Schuldyerschreibungen l.iśber 
zur Einlosung nicht prasentirt worden: 

aus den Gewinnstziehuugen:
Serie 123 Nummer 48 fiillig am 1 Februar 1891 

» 1954 „ 1 9  1 August „
aus den Tilgungsziehuugen 

sind von liacbfolgenden Serien uoeh Pramieu-Sehuld- 
verschreibungen ausstandig:

Serie 104 fallig am 1 Februar 1891, 
n 512 n n n n
„ 2205 „ „ 1  August „
„ 62*5 „ „ 1  Februar „

W i e n, deu 5 September 1891.
SM « D lr e e t j o n .
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D z i e w o ń s k i  i G i g i e l
Lwów, ul. Htilicha 1 6

polecają w wielkim wyborze i doborowym guście, h a fty  zaczęte i wykończone na 
kauwie, sukuie, atłasie i pluszu. W szelkie now ości do ro b ó t dam skich . Przy­
bory do szycia, haftów' i krawieczyzny damskiej. M ydełka i pe rfum y  francu­
skie, angielskie i krajowe. Portmonetki, wizyterki, tytonierki i pugilaresy. Poń­
czochy damskie i dziecinne oraz skarpetki męskie, deszczochrony, rękawiczki 

prawdziwe pragskie. Woalki, krepy, iluzje i gazy.

W ielki wybór koronek i chustek koronkowych.
Towary pierwszej jakości i ceny możliwie najniższe.

Z lecenia  z p ro w in cy i za ła tw iam y  n a ty ch m iast. T p ®  
Opakowanie bezpłatnie. 5643

^x x x x x x x x x x x x x jk s x x x x x x x x x x x x x x x !

f. f. Sanbeś* ais ^re^geric^t in , 
3) £rieft Ijat mit bem ©rfenntniffe ńom 29 S u li! 
- u 1891, 3  881/6545, bie SSeiteroerbreitung ber 

97r. 5109 ber 3eitfdjrift: „LTndipendente" ! 
Dom 25 Suli 1891 toegen bc§ Slrtifelś: „Lissa“ j 
nad) §. 65a @t. ©. oerboten.

Największy wybór maszyn do szycia
Singera ręczne od 28 do 48 Zlr. 

„ nożne , 30 „ 65 „
gotów ką 10% taniej.

mechanik
L w ów

H o t e l  Ż o r z a

specyalista
Kraków

R y n e k  25.

c$  ‘" b

* Brakarai Wl. Łosińskieg ' ul. Ciaruitckiego L. i% dom '^erBer*- (Zarsądca Władysław J- Weber) Papier z fabryki papieru Fiałkowskich.


